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Kraków, Czwartek 5 Maja 1895. 


Nawa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
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dziezzików A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Plrhae, ul. Karela Ludwika 9, de sebycie pe 8 et. 
Prenumoratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 

List» a pienięizmi i prsekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
tyłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — LIństy reklamacyjne nieopieczą- 
sowane nie podlegają opłacie pecztowej. — JZastów miefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Bedakcya nie zwraca. 
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41. 


Telefesu fir. 


NOWA 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne' odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Kraków, 4 maja. 

Stan oblężenia w Madrycie jest bezpośredniem 
następstwem dotkliwej klęski Hiszpanów na Fi- 
lipisach. W stolicy Hiszpanii przyszło do gro- 
Żnych, najwidoczniej rewolucyjnych, objawów 
niezadowolenia z rządu i dynastyi ; demonstran- 
ci wznosili przed mieszkaniem prezydenta gabi- 
netu, Sagasty, okrzyki : „precz z rządem“, po 
czem urządzili owacyę generałowi Weylero 
wi, który jednak dyskretnie usunął się od przy- 
jęcia wylewów sympatyi tłumów. Zważywszy 
jednak, że o tych demonstracyach mamy na ra- 
zie tylko urzędowe niejako, bo przez rząd bez- 
wątpienia cenzurowane depesze z Madrytu, — 
należy przypuścić, Że rozruchy i demonstracye 
antirządowe musiały mieć bardzo groźny i nie- 
bezpieczny, prawdopodobnie wręcz rewolucyj- 
ny charakter, jeżeli gabinet Sagasty użył naj- 
skrajniejszego środka, jakim rozporządza, bo 
stanu oblężenia, zaprowadzającego w mieście 
wprost dyktaturę wojskową. A przecież nie leży 
chyba. obecnie ani w interesie rządu, ani dyna- 
styj, aby w chwili powszechnego przygnębienia 
potęgować jeszcze niezadowolenie i rozgorycze 
nie przez ograniczenie wolności osobistej. Tem 
więcej zatem do myślenia daje stan oblężenia, 
ogłoszony w stolicy hiszpańskiej. 

A pamiętać trzeba przytem, że w Hiszpanii 
nie brak rewolucyjnych żywiołów. Oprócz obja- 
wów nihilistycznych knowań, nie brakło tam 
ostatniemi czasy symptomatycznych wybuchów 
partyjnej agitacyi, wybuchów, które dopiero si- 
łą zbrojną poskramiać musiano. Po za granica- 
mi krajn czeka Don Carlos na chwilę sposokną, 
aby ukazać się w Hiszpanii na czele rewolu- 
cyjnych zastępów i wyzyskać wzburzenie umy- 
słów dla swoich ambitnych celów. Krótka wzmian- 
ka telegraficzna, że dziennik Imparcial przewi- 
duje konieczność utworzenia narodowego 
ministerstwa, jest przepowiednią, że w Hiszpa- 
nii zanosi się na poważne przeobrażenia, a wy- 
buch rewolucyi bardziej jest możliwym, 
niż kiedykolwiek. 

Hiszpania stoi więc dzisiaj wobec bardzo nie- 
pewnej i burzliwej przyszłości. Wojna zaskoczy- 
ła kraj w stadyum wielkiego upadku ekonomi- 
cznego i politycznej rozterki. Hiszpania, niegdyś 
państwo potężne, trzymające w swem ręku cały 
zagraniczny basdel enropejski, skutkiem fałszy- 
wej polityki i niedołęstwa dynastów popadła 
w stan bierności ekonomicznej, która doprowa- 
dziła ją do powszechnego upadka na polu cy- 
wilizacyi i fioansowych zasobów. Jeżeli wojna 
z Ameryką zakończy się utratą Autylów a se- 
kwestracyą Filipinów na rzecz kosztów wejen 
nych, to Hiszpania odcięta będzie od źródła han- 
dlu zamorskiego i siły podatkowej, skazaną bę- 
dzie na zanik najsilniejszej arteryi, która dotąd 
cdżywiała jej wątły organizm. 


Cóż dziwnego, gdy wobec tak groźnej, ponu- 
rej przyszłości. prąd powszechnego niezadowo 
lenia toruje sobie drogę i zyskuje zwolenników 
wśród ludu hiszpańskiego? Ogłupiany przez 500 
lat przeszło, dzięki klerykalno-kastowym rządom, 
pobudzany w najdzikszych instynktach przez 
fanatyczną kamarylę dworską, dbającą w pierw- 
szym rzędzie o własną kieszeń i ambicyę, — 
doczekał się lud hiszpański smutnej nad wszel 
ki wyraz roli materyału, przeznaczonego na kar- 
mę dział amerykańskich, skazany został na głód 
i nędzę w domu, a na śmierć niechybną w la- 
zaretach kubańskich lub w głębiach morza. Kraj 
stracił kredyt publiczny ; za granicą przeważnie 
żyjący magnaci zdobywają się teraz na ofiarność, 
subskrybując pokażniejsze kwoty na cele wojen- 
ne! Czemże to jednak jest wobec istotnej po- 
trzeby, wobec zasobów, jakiemi rozporządza nie- 
przyjaciel ! 

Z wycieńczenia Hiszpanii skorzystały Stany 
Zjednoczone i chciwą ręką sięgają po ich naj- 
ważniejszą, najbogatszą posiadłość. To też jeżeli 
„siłą pięści“ nazwaliśmy zakusy Ameryki, to 
nie dla tego, aby sympatye nasze niepodzielnie 
były po stronie rządu hiszpańskiego i jako- 
byśmy aprobowali gospodarkę jego na Kubie, 
lecz dla tego, że, zdaniem naszem , niemoc ja 
kiegoś państwa nie upoważnia jeszcze jego są- 
siada do zaboru. Zwłaszcza nam, Polakom, nie 
wolno zapominać o tem, Że siła, potęga, choćby 
w normalnych wytworzona warunkach, nie daje 
jeszcze państwu prawa do zaboru mienia pań- 
stwa słabszego, do podcinania mu arteryj i uła- 
twienia zgonu. Można nienawidzić i potępiać 
wiekowe rządy Hiszpanii, ale uznać należy pra- 
wo do życia ludu, który wywalczyć sobie zawsze 
może lepszą dolę i utrzymać niezależność pań- 
stwa, jeżeli się mu tylko nie odbierze przyro- 
dzonych warunków rozwoju. 

Jedyną korzyścią, jaką Hiszpania nawet z klę- 
ski tej wojny cduieśćbhy mogła , byłoby przebu- 
dzenie się ludu hiszpańskiego i zapewnienie sobie 
takiego w rządach udziału, aby kraj przestał być 
piłką w ręku kandydatów do najwyższych za- 
szczytów, a zaczął pracować na własny rachu- 
nek, z uwzględnieniem warunków, jakie wytwo 
rzył duch czasu w całym cywilizowanym świecie. 
Duma narodowa, podtrzymywana sztucznie w 
Hiszpanach, stała się przedmiotem pośmiewiska, 
gdy nie łączy się z pojęciami wolności obywa- 
telskiej i rzetelnie pojętej pracy. 


Koregpondencya „Nowej Reformy, 


Wiedeń, 3 maja. 

(B) Trzy dui przerwy w posiedzeniach izbo- 
wych nie przyczyniły się w niczem do wyja- 
śnienia zagmatwanej sytuacyi. Dziś jeszcze. 
w tej chwili, nie wiadomo wcale, czy i kiedy 
nastąpi przerwa w sesyi i możliwem jest bar- 
dzo, że nawet podczas trwania delegacyj, które 
obradują w tym roku w Peszcie, Rada państwa 
hędzie „pracować* dalej. 

Nadzieje rzadu, że dyskusya językowa da się 
ukończyć do 7 maja. okazala się płonną; dotąd 
jeszcze nie umotywowali nawet wnioskodawcy, 
a jest ich dziesięciu, swoich wniosków, a 


LIORMA 


q 


Rocznik XVII 


Prenumeratę przyjmują: 


samaiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie 
wą: Adminietracya Nowej Reformy. — 
w Rynku. — Agencya J. Hopoasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki, 3. — Bandel St. Kar- 
lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
zamiejscowĄą prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwo» 
wie Ludwik Plchn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy» 
élu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Voe- 
glor (także w Hambrrgu, Frankfurcie nad Menem, Rerlinie, Lipsku Baz ki 

À. Opelik, R. Mosse (taiże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norym 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu 

blicité A. Lerette. directeur, Rua Oaumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuja Administracya sa opłatą ed miejsca wiersza drobnem pi- 
mem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 
30 centów od wiersza za każdy ras. — Nekrologia 
bliczme po 50 ct. ed wiersza. — ZŁałączni 

ogłoszenia itp.) przyjmaje się za cenę i złr. ed 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 ct. ed 100 ogrem. 
dla miejscowych pronnmerat. Należyteść uprasza się mapruód nadesłać przekazem 


urzędy pocztowe; MAlEJNCGO: 
Magasyn nowości Fi] A. Grigara i Główna trańka 
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za każdy następny raz pe 5 cent. — Nadesłane pe 
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ki do ormy (prospekty, cyrkalarne. 


pocztowym 


dzieć, kiedy ta powódź frazesów nareszcie prze- |na nasze zaufanie, a my wszystko czynić po-|wiele walk, gdyby wszechwładne ongi stronni- 


stanie zalewać izbę strugami ciepłej wody. 
To, eo dotąd słyszeliśmy, nie przedstawia 
różowych na przyszłość nadziei. Niemcy wysi- 


winniśmy na zimno, aby parlament utrzymać, 
bo jeżeli się znowu rozejdziemy, to nie pytajmy, 
kto na tem straci, czy rząd, czy parlament; 


lają się nad zachowaniem i utrzymaniem soli- faktem jest, że najgorzej na tem wyjdzie pań- 
darności i nawet Liechtenstein, któryjstwo i ludy mocarstwa naszego. Tak dalej być 
w swoim czasie, w roku 1854 głosował i prze- |nie może, abyśmy przeciągali w nieskończoność 


ciw wnioskowi językowemu Wurmbranda 
razem zZ Polakami i przeciw 
Staatssprache, dziś, dla pozyskania popularno- 
ści na lewem skrzydle, stanął na gruncie ultra- 
teutońskim. r 

Mowa jego mimo to zawierała wiele chara- 
kterystyczuych ustępów, nad któremi dobrze za 
stanowić się trzeba większości. Zalecają to i 
ostatnie wypadki, jakie się odegrały w łonie 
prawicy. Bezustanne, przynajmniej dotąd, waha- 
nie się stronnictwa katolickiego, na które obu- 
rzył się wasz korespondent (S£.) ma powód swój 
tak, jak wszystko zresztą, w tym parlamencie, 
w kwestyi językowej i narodowej. Niemcy z po- 
chodzenia, usiłują katolicy odegrać rolę pośre- 
dniczącą pomiędzy dwoma wielkiemi stronni- 
ctwami, i tem się tłómaczy owo częste lawiro- 
wanie. 

Tak jednak, jak niedawno przy dyskusyi 
Badeniowskiej Zallinger oświadczył wyra- 
Źnie, że stronnictwo jego pozostaje w prawicy, 
tak wczoraj organ Ebenhochaą w Lincu 
wyrzekł się wszelkich spółek z lewicą i niemie- 
ckimi radykałami. Obie trakcye zatem katoli- 
ckiego klubu, górno austryacka i tyrolska, za- 
znaczyły jasno swoje stanowisko polityczne w 
Izbie i nie mamy na razie powodu wcale tym 
zapewnieniom nie wierzyć. 

Przesilenie zażegnano więc znowu, ale trwa- 
łość prawicy zawisłą jest od taktyki i postępo- 
wania posłów czeskich. Wobec niewątpliwych 
sukcesów, jakie odniosła w ostatnich czasach 
lewica, powinny kluby słowiańskie mieć się do- 
brze na baczności, unikać pośpiechu i kroków 
gwałtownych, a miarkując niewczesne zapędy 
głów gorętszych, utrzymywać solidarność pra- 
wicy, która w chwili obecnej jest potrzebniej- 
sza, niż kiedykolwiek indziej. Dowodzą tego 
bezustanne usiłowania dzienników niemieckich, 
dążących rozmaitemi drogami do rozbicia więk- 
szości. Prosty rozsądek nakazuje zatem działać 
i postępować tak, aby garące życzenia przeci- 
wników się nie spełgtłycySapienii sat. 


Rozprawy językowe w Radzie państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby posel- 
skiej zabrał głos br. Dipauli i zaznaczył 
stanowisko katolickiego stronnictwa ludowego 
w kwestyi językowej. Jak zazwyczaj, tak i tym 
razem, wywody rzecznika katolików tyroiskich 
przyniosły słuchaczom niespodziankę. Sam wnio- 
skodawca, który domagał się wyboru komisyi 
językówej, teraz po oświadczeniu hr. Thuna, nie- 
zbyt wydatnych rezultatów spodziewa się po 
pracy tej komisyi. Hr. Thun oświadczył, że 
zniesienie rozporządzeń językowych nastąpić 
może jeszcze przed wydaniem ustawy, gdy tylko 
przyjdzie do porozumienia między stronnictwami 
w komisyi. Hr. Badeni — rzekł mowca — miał 
teśame zamiary, tylko do porozumienia nie przy- 


za każdym z nich stoi falanga mowców, którzy j szło. Tak samo i dziś rzeczy stoją. Jeżeli jednak 
chociażby dla wyborców swoich wygadać się| przyjdzie do wyboru komisyi, to życzyłby sobie 
pragną. Jeżeli zważymy, Że prawica także mil-| mowca, aby rząd jaśniej i dobitniej stanowisko 
czeć nie będzie i nie może, to trudno przewi- |swoje określił. Rząd powinien dopiero zasłużyć 


niemieckiej naprzód, przed naszemi drzwiami. 


który już”niejako pozwolił upaść rozporządze 


rozprawy, a historya świata postępowała mimo 


Funke: Prezydent ministrów ma przecież 
wszystko w ięku! 

Dipauli: Będę o tem mówił. Zdziwiłem się 
niepomiernie wyczytawszy w wielu pismach libe- 
ralnych, że następstwem obecnej sytuacyi musi 
być absolutyzm. Absolutyzm wzmógłby wpływy 
socyalno-demokratyczne i radykalne i wątpię, 
czy zależałoby na takim wyniku tym, którzy 
chcą państwo utrzymać. (Protesty z lewicy.) 
Przecież jest jasnem, że czynności parlamen- 
tarne nie mogą postąpić naprzód, dopóki nie 
będzie załatwioną ta nieszczęśliwa kwestya ję- 
zykowa. Nie chcecie rozporządzeń, więc zgódź- 
cie się na ustawę. Ustawa z nieba nie spadnie, 
trzeba ją stworzyć. Sprawa ta może się udać, 
ale trzeba na to pozwolić, aby się udała. To 
jedno jest pewnem, że absolutnie nie stworzymy 
ustawy językowej, gdy nie zgodzimy się na 
wybór komisyi językowej. To, że rząd Żadnego 
nie wniósł przedłożenia, ułatwi tylko prace ko- 
misyi, bo sama komisya obmyślać sobie może 
granice ustawy, sama komisya może wciągnąć 
w swe rozprawy kwestyę utworzenia ustawy ku 
ochronie mniejszości narodowych. 

Mowca przechodzi następnie do kwestyi roz- 
porządzeń językowych, stwierdzając ich wątłość, 
skoro rozporządzenia hr. Badeniego zostały znie- 
sione, a w ich miejsce weszły rozporządzenia 
bar. Gautscha. Hr. Thun podniósł, że rozporzą- 
dzenia hr. Badeniego były nieodpowiednie, przyj- 
dzie znowu inny rząd i powie, że rozporządze- 
nia Gautscha są złe; dla mowey tedy ogółem 
rozporządzenia w sprawach językowych uchodzą 
zą coś, eo utrzymać się nie da. (Oklaski z le- 
wicy). Ponieważ jednak i Czesi podnieśli pro- 
test przeciw rozporządzeniom Gautscha, a mia- 
rodajni przedstawiciele Niemców oświadczyli go- 
towość spełnienia uprawnionych żądań Słowian, 
ponieważ Słowianię z pewnością pragną zała- 
twienia swych postulatów kulturalnych i ekono- 
micznych w drodze parlamentarnej, to rząd, 


niom językowym, nie powinien zwlekać i już 
teraz współudział swój w tem wiel- 
kiem dziele pokoju zaznaczyć. (Żywe 
oklaski z lewicy.) Oświadczam tu zupełnie jasno, 
że po oświadczeniu hr. Thuna stano- 
wisko naszego klubu się zmieniło. 
Jeżeli rząd zrzeknie się drogi rozporządzeń, a 
przyznaje już teraz, że rozporządzenia językowe 
bez wydania analogicznej ustawy mogą być 
zniesione, to żadnej nie ulega wątpliwości, że 
rozporządzenia te upaść mogą. Jeżeli swego cza- 
su ze stanowiska państwowego można było mieć 
w tej sprawie pewne wątpliwości, to dzis tych 
wątpliwości nie ma. 

Mowca sprzeciwia się następnie żądaniu u- 
znanja języka niemieckiego językiem 
państwowym. Ponieważ rząd nie może mieć 
innych celów w sprawie językowej, nad interes 
ogólnego porozumiewania się, to państwo wielo 
języczne nie powinno sobie nakładać kapelusza 


ctwo konstytucyjne unormowało było język pań- 
stwowy. Dziś stało się to atoli niemożliwem, 
albowiem sprawa języka państwowego nie jest 
kwestyą prawną ale kwestyą przewagi. 

Funke: Ponieważ nie mamy większości */, 

łosów. 

Dipauli: Nie chodzi tylko o większość w 
parlamencie, ale o większość ludu. Komisya ję- 
zykowa powinna się na razie zająć złagodze- 
dzeniem różnie zapatrywań i powinnaby się stać 
stałą. (Wołamia z lewicy: My tego nie chcemy!) 
Mowca oświadcza, że dawniej byłby w ogień 
skoczył za komisyą językową, dziś sprawę tra- 
ktuje nieco zimniej, chce atoli ofiarować swe 
siły na załatwienie tych ważnych spraw. Di- 
pauli nie będzie reagować na krytykę dzienni- 
ków. Większość parlamentarna wie dobrze, że 
katolickie stronnictwo ludowe stoi po stronie 
Niemców w kwestyi językowej. Mowca polemi- 
zuje następnie z radykałami i twierdzi, Że ra- 
dykalizm wypowiedział nawet hasło: „Oderwać 
się od Rzymu!* Co ma Rzym do rozporządzeń 
językowych ? 

Wcif: Idż pan do Czech, a dowiesz się o 
tem. 

Dipauli zwraca się następnie przeciwko 
antidynastycznym wywodom Schoenerera i dziwi 
się, że jego stronnicy mie odwrócili się od nie- 
go. (Smiechy u Schoenererowców). Gdyby w ta- 
ki sposób Francuz odezwał się w swoim parla- 
mencie, to policya musiałaby go ochronić, aby 
nie wykonano na nim lynchu. (Żywe oklaski 
z prawicy.) 

Wolf: Krytykować przecież wolno! Płacimy 
na listę cywilną i wiemy, że najwyższe sfery 
przeciwne są niemieckości. 

Dipauli: Nawet w republice takie wywody 
są nie na miejscu! 

Wolf: Krytykować wolno! 

Dipauli: I ja Bismarka ongi cytowałem, i 
mnie cieszyły zwycięstwa w latach 1870 i 1871, 
ale zapomnieć nie mogę roku 1866, w którym: 
nietylko Austrya, ale i Niemcy w Austryi tak 
wiełką ponieśli klęskę. Nie mogę zapomnieć, 
że Bismark w roku 1890 wystąpił przeciwko 
zamiarom Wilhelma II, aby przystąpić do mię- 
dzynarodowego ustawodawstwa ochronnego dla 
robotników. Stanowisko to Bismarka spowodo- 
vala jego upadek. (Protesty u Schoenererow- 
CAŁ je 

Wolf: Proszę nie fałszować history. 

Dipauli protestuje następnie przeciw wy- 
cieczkom Schoenerera, poniewierającym religię 
i kościół. 

Wolf: Jesteśmy antiklerykalni i takimi za- 
wsze pozostaniemy! 

Dipauli: Spodziewam się tego również ( We- 
sołość). Jako Austryacy i katolicy nigdy nie 
pochylimy ezoła przed radykalizmem Wolfa i 
Schoenerera. Pytam was tedy panowie, czy nam 
udzielicie w tej walce poparcia ? 

Wolf: Powinniście najpierw wystąpić z wię- 
kszości, wtedy dopiero wolno wam będzie tak 
się odzywać. 

Dipauli: Postąpimy tak, jak uznamy za 
stosowne. Dotrzymamy święcie swego przyrze- 
czenia ? 

Wolf: Komu? nam, czy większości? 

Dipauli: Wam i większości. 

Wolf: Wobec tego rodzaju oświadczeń, nie 


Gresslera, skoro postulat ten potrafi przeprowa- | zasługuje pan chyba na to, aby go poważnie 
dzić w sposób o wiele praktyczniejszy i prost: | traktowano. 


szy. Nie chcę przeczyć, że oszezędzonoby nam 


Dipauli: W każdym razie więcej, niż pan. 


Emma Jeleńska. 


PANIENKA, 


POWIEŚĆ. 
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Stanęli w końcu lipowego szpaleru, skąd już 
dom widać było na małem wzniesieniu. Okna 
świeciły jasno, zabierano się do wieczerzy, 
z werendy, dzikiem winem obrosłej, dochodziły 
wesołe głosy. 

— Pan nie zostanie na herbacie? — spyta- 
łała Jadwisia, widząc, że Leon zdejmuje ka- 
pelusz na pożegnanie. 

— Nie, dziękuję; panią Wielogrodzką już 
odwiedziłem, mam w domu zajęcie, muszę po- 
żegnać panią. Ale chciałbym wiedzieć — za- 
wabał się chwilę i słowa jakoś nie mógł zna- 
leżć — chciałbym wiedzieć, że pani... że pani 
nie ma żalu do mnie. 

To mówiąc, Leon patrzał uważnie w jej oczy. 
Ona podniosła je ku niemu i przez chwilę 
spojrzenia ich zwarły się i złączyły z sobą. 
Jej piwne, przejrzyste żrenice, rzucały gorący 
biask na stal jego oczu, czuł, jakby pieszezotę, 
jakby ciepło bijące od nich, od którego coś się 
w nim roztapiało. 

— Nie, żalu do pana nie mam — odrzekła, 
odwracając wreszcie głowę — pan jesteś bardzo 
dobry dla mnie, owszem dziękuję. 

Kański poczuł, że coś go dusi w gardle, a 
że do oczu cisną się łzy. Mówić nie mógł, tyl- 
ko rękę jej podniósł do ust i złożył na niej 
pocałunek. Tego wieczora w samotnem swem 
mieszkaniu wspomniał przebyte z nią chwile. 

— Nie stracony to dzień — rzekł w końcu 
do siebie — posunąłem się o krok dalej ku 


(Ciąg dalszy). 


niej. Nic nie powiedzieliśmy sobie, Żadne sło 
wo znaczące nie padło między nami, nie za- 
galopowałem się bynajwniej, a jednak bliżej 
siebie stoimy teraz, niż dziś rano jeszcze. Zdo 
będę ja, zdobędę! tylko rozsądnie i cierpli 
wie! A! nie umkniesz mi moja panienko naj: 
milsza. 


XVII. 


Po wyjeździe Gucia wszyscy odetehnęli. Cio- 
cia Basia, choć się nie przyznawała, ale była 
zmęczona i znudzona jego spokojną dystynkcyą 
i chłodem, który wiał od niego. 

Jarohski nim pogardzał, jako paniczykiem, 
arystokratą, darmozjadem i Kański nigdy nie 
miał do niego sympatyi; dla pierwszego przed 
stawiał on w całej pełni wzgardzony i znie- 
nawidzony typ. Kański zaś bezwiednie czuł ku 
niemu niechęć pewnego siebie mężczyzny ku 
piękniejszemu i dzielniejszemu  okazowi tej 
samej rasy, a przytem miał do niego żal o 
Jadwisię. 

Wilczak i rotmistrz odzyskali swobodę i roz- 
poczęli na nowo przerwane kłótnie. Panna Mal 
wina obwiązała znowu twarz białą chusteczką 
podejrzanej czystości i błyskała z dawną zaja- 
dłością złośliwemi oczkami. : 

Jedna Jadwisia była pierwszego dnia smu- 
tniejsza, niż zwykle, mileząca 1 nieco bledsza. 
Ale powoli ogólna swoboda i szczęście narze 
czonych i na nią podziałały, usiłowała nie my. 
śleć o tem, ozego już odwrócić nie mogła. 

W samotności, zwłaszcza przy wieczornym 
pacierzu, trwoga przed przyszłością i wielki 
smutek porywały ją znowu i starała się w zu- 
pełnej ufności i w oddaniu się Bogu znaleść u- 
spokojenie. 

Serce jej, prosto i dziecinnie wierzące, zwra- 
cało się z gorącem błaganiem do Ojea niebie- 


dobrze i wiedziała z zupełną pewnością, że nie 
się nie dzieje bez, woli boskiej, więc i w tem, 
co jej się wydawało tak złem i bulesnem, był 
może ukryty cel doskonały, który z czasem i jej 
oczom się ukaże. 

A tymezasem chodziło tylko o to, aby się u- 
zbroić w cierpliwość i łagodność, aby się strzedz 
wszystkiego, coby Gucia zrazić mogło, aby go 
nie odstręczać bardziej jeszcze i znosić wszystko 
spokojnie, a spełniać obowiązek. I do tych o- 
bowiązków ze zdwojoną gorliwością wróciła. 
Gospodarstwo dostarczało jej, jak zawsze, aż 
nadto troski i pracy, matka obecności jej po- 
trzebowała. Tadzio wymagał starań, każdy, kto 
żył we dworze, miał do niej prawa i ciągłe in- 
teresa. 

Trochę rozlużnione w obecności Gucia kółko 
prac i obówiązków ścieśniło się znowu i Jadwi- 
sia, przy ciągłem zajęciu, niewiele miała chwil 
wolnych do rozmyślania. A i obecność panny 
Koci, szczęśliwej i pewnej szczęścia na przy- 
szłość, rozweselała ją i przyczyniała się do awo- 
bodnego nastroju. Aby być razem, nieraz, za 
miast jechać konno do folwarku, Jadwisia ka- 
zała zaprządz konie do omnibusu i, zabrawszy 
narzeczonych, Tadzia, a czasem i Kańskiego, 
ruszała z nimi na gospodarską wycieczkę. 

Rozmowa szła wtedy rażno, potrącając często 
o poważne tematy, albo lekko czepiając się dro- 
biazgów codziennych, czasem wybuchała gwał- 
towną dysputą, czasem kończyła się pustym 
smiechem. 

Jednego dnia, gdy we czworo jechali do Sta- 
rowiez, rozmowa wpadła na temat miłości i Leon 
przypomniał Jadwisi, że obiecała podzielić się 
z nim obserwacyami, które zamierzała czynić 
w tym kierunku. 

— Ach, wie pan — odparła Jadwisia — bar- 
dzo żałuję, ale dotąd wcale o tem nie myślałam 


skiego i w tem znajdowała pociechę. Czuła toli nic nie mam do powiedzenia. 


— To bardzo żle — rzekł Leon — to naj- 
ważniejsza kwestya w Życiu, a pani nie chce 
jej weale myśli poświęcić. 

-—— Najważniejsza kwestya w życiu! O, tego 
nie powiem. 

— I mnie się zdaje — rzekł Jaroński — że 
to przesada, to jest zupełnie podrzędna kwestya 
w porównaniu z wielkiemi ideami ludzkiemi. 

— Jakie to zachęcające i pochlebne dla mnie — 
zaśmiała się Kocia. — Więc i ja będę dla cie- 
bie podrzędną kwestyą, Ludwisiu ? 

Jaroński odpowiedział jej uśmiechem. 

Leon się oburzył. 

— Dajże pan pokój ze swojemi ideami, to 
wszystko bardzo piękne w teoryi, ale w życiu 
jaka idea ostoi się przed porywem miłości, któ- 
ra ludzi ku sobie zbliża, rzuca ich sobie w obję- 
cia, aby tworzyć nowe pokolenia, aby utrwalać 
rasy, aby świat popychać dalej i dalej. Całe na- 
rody zginęły pomimo wysokiej kultury i od- 
porności, wszystko przechodzi, wszystko znika, 
a miłość trwa i trwa niewzruszenie, bo ona jest 
wiecznością. 

Leon mówił z zapałem, patrząc w oczy Ja- 
dwisi. 

Mówił dla niej jednej i nie chodziło mu na- 
wet o wielką logikę swych zdań. 

Chciał w atmosferę, która ją otaczała, wlać 
trochę tego ognia, którym sam płonął, chciał 
magnetyzmem swoich słów i wzroku zapalić 
w niej choćby iskierkę, chciał rozdrażnić i do 
życia pobudzić martwe jeszcze i zdrętwiałe jej 
uczucia, chciał myśli jej wstrząsnąć i nerwy 
podniecić, chciał otoczyć ją, opleść, oczarować. 

Ale ona nie patrzyła na niego i tylko łago- 
dnie wstrząsała głową. 

O, nie — rzekła, — pan doprawdy prze- 
sadza, to nie taka miłość jest wiecznością. Wie- 
cznym jest Bóg i prawa Jego, a ta miłość, ta 


ludzka, ziemska, jest dana nam tylko dla osło- 
dy w tem Życiu, ale wieczną ona nie jest. 

— I nawet te przykłady, które pan cytujesz, 
są przeciw pańskiemu dowodzeniu — rzekł Ja- 
roński. — Bo każdy z tych narodów, które zgi- 
nęły, zostawił jednak po sobie ślad i zdobyez, 
z nich my dziś żyjemy. Każdy czyn bohaterski 
zostawia po sobie ślad w ludzkości i jeśli ludz- 
kość istnieje rozradzaniem się i rozmnażaniem, 
to również jej są potrzebne i niezbędne skarby 
wzniosłych pojęć i społecznych cnót, które nie 
z pańską ideą miłości nie mają wspólnego. 

— Idealista pan jesteś. Ale weżmy rzeczy 
realnie. Co na Życiu człowieka największe kła- 
dzie piętno? Co go przekształca i nadaje mu 
kierunek ? Co, jeśli nie miłość? Jakże często 
widzimy ludzi tępych, niezdrowych, głupich, 
którzy się pod wpływem miłości rozwijają, po- 
tężnieją, stają prawdziwymi ludźmi. Wtedy do- 
piero człowiek dojrzewa, gdy pokocha. Bez mi- 
łości byłby kretynem, ślimakiem! 

— Kochać musi każdy, ale nietylko kobie- 
tę — rzekł Jaroński. — Czemże jest uczucie 
choćby najwznioślejsze, dla tego puchu mar- 
nego! 

Tu spojrzał przekornie na pannę Kocię, któ- 
ra się oburzyła znowa i rzekła: 

— W porównaniu z ukochaniem ludzkości, 
ojczyzny, współbraci, cierpiących i t. d. Ależ, 
mój kochany panie, kiedy tego i porównać nie 
można! Bez ludzkości, ojczyzny i cierpiących 
współbraci obywa się dziewięć dziesiątych lu- 
dzi, a bez miłości najmarniejszy szewc obejść 
się nie może. A co więcej, to, że nawet ta je- 
dna dziesiąta żyjąca dla ludzkości i tam dalej, 
ma tyle sprytu, że najprzód zdobywa sobie ko- 
bietę, a potem oddaje się ideom i abstrakcyom. 
Exemplum tu obecny szanowny pan Ludwik. 

(C. d. n.) 
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Nie żądam, abyście przyjmowali program na- 
szego stronnictwa, skoro pozostajemy w łączno- 
ści z innemi niemieckiemi stronnictwami, mie 
żądaj pan jednak, abyśmy wasz program za 
swój uznali. 

Wolf: Chcecie nas zwalczać, a my powin- 
niśmy pozwolić na to, ustąpić wam i nie prze- 
szkadzać! 

Dipauli: A kto pierwszy wszczął walkę? 

Wolf: Oboma nogami stać pośród większości, 
a nam chcieć dawać nauki spełniania obowiąz- 
ków obywatelskich i poczucia narodowego, to 
przechodzi wszystko! 

Dipaali: Nie masz pan Żadnej zgoła pod- 
stawy wątpić o naszej uczciwości. Nie idziemy 
z większością i nie wzorujemy postępowania 
naszego na przykładach mniejszości. 

Wolf: Bądź pan więc dalej wahadłem. 

Dipauli: Każde stronnictwo ma prawo sa- 
moistnie trwać przy swojej taktyce. Jesteśmy 
pełnoletni i nie potrzebujemy żadnych opieka- 
nów. — Niedawno pewien antisemicki mowca 
mniemał, że najlepiej okaże swoje wielkie nie- 
mieckie serce przez to, gdy stronnietwu katoli- 
eko narodowemu zarzuci, że przed dwudziestu 
laty, zanim wielki Bielohlawek przybył (Wiel- 
ka wesołość). stronnietwo to nie nie robiło i po- 
zostawało na usługach żydowskiego kapitału. 
Otóż, sądzę, powinien sobie ks. Liechtenstein 
chyba przypomnieć, że przez dłuższy czas był 
on razem z nami tym słagą żydowskim. (We- 
sołosć). Mowca przechodzi dalej do zarzutów, 
czynionych partyi katolicko - narodowej przez 
czeską i niemiecką prasę, Że wstrzymała się 
od głosowania w sprawie oskarżenia hr. Bade- 
niego i uzasadnia to wstrzymanie się od głoso- 
wania. 

Dr. Pommer: Twoja mowa powinna opie- 
wać: tak lub nie, wszystko poza tem jest złe. 

Dipauli: Cieszę się bardzo, że dr. Pommer 
jest tak biegły w biblii ( Wielka wesołość.), nie 
daję jednak nikomu prawa plwania na jakie- 
kolwiek stronnictwo za jego stanowisko polity- 
czne. Nie jestem wcale antisemitą. Dalej wspo- 
mina mowca o artykule pewnego pisma z 1-go 
maja, w którym napadnięto w gwałtowny spo- 
sób na partyę katolicko - narodową i powtarza 
raz jeszcze, że jakkolwiek nie jest antisemitą, 
szanuje bardzo wielu żydów, z którymi miał 
stosunki w swem życiu, musi jednak stwierdzić 
fakt, iż tylko żydowska nienawiść mogła po- 
dyktować taki artykuł. Widać w tym artykale 
piętno ludzi, dla których wszystkiem jest inte- 
res, i którzy zrozumieć nie mogą,. aby ktoś, 
pracując na polu polityki, ani słyszeć nie chciał 
o żadnym interesie. Mowea kończy swoje Wy- 
wody zapewnieniem, że stronnietwo jego nie 
pragnie niczego więcej nad porozumienie i zgc- 
dę Czechów z Niemcami. (Huczne oklaski na 
ławach stronnictwa mowcy). 

Następny mowca dr. Pacak, Młodoczech, 
na wywody Funkego i Steinwendera 
odpowiada krótko, że zapominają oni, iż rozpo- 
rządzenia językowe Badeniego i Gautscha opie- 
rają się na rozporządzeniach Stremayera z r. 
1880 i na zasadach, które Niemcy akceptowali 
a przeciw którym Czesi walczyli. Rozbierając 
mowę ks. Liechtensteina porównuje ją mowca 
z mową ks. wygłoszoną w r. 1886. Obie te mo- 
wy wykazują jaskrawe przeciwieństwa, nietylko 
w szczegółach, lecz i w głównych zasadach 
(Potakiwania w —Młodoczechow — zaprzeczenie 
ze strony ks. Liechtensteina.) Liechtenstein, gdy 
zasiadał na prawicy, nosił miano „czarnego 
księcia*, później przezwano go „czerwonym 
księciem*. Jak nazwać go dzisiaj ? Czarno-czer- 
wony-złoty?” A może eczarno-czewono-bia- 
ły? Jest on na to cebyba zbyt dobrym Austrya- 
kiem, chociaż Ściskanie dłoni panom Wolfom i 
Irom daje dużo do myślenia. 

Mowca cytuje całe ustępy z mowy Liechten- 
steina w roku 1886, w której tenże oświadczył, 
że rozporządzenia językowe dla Czech, są rze- 
czą słuszną, odpowiadają potrzebom kraja i 
histrycznemu charakterowi państwa — co wy- 
wołuje wybuchy śmiechu u Młodoczechów. Ka. 
Liechtenstein, który dziś walczy za Staatsspra- 
che w roku 1866, żądania takie nazywał pro- 
wokacyą! 

Mowca uiemiłosiernie biczował dalej księcia 
Liechtensteina wyciągami ówczesnych mów; 
książę zaprzeczał, Czesi wołali: Nieszczęsny 
protokół stenograficzny — to mieczyste sumienie ! 

Z kolei poruszył dr. Pacak wywody Dipaule- 
go, oraz nieczynność parlamentu. „W dzisiej- 
szej sytuacyi jest rzeczą wprost nie- 
możliwą, aby ta Izba dokonać mogła 
takiego dzieła, jakiem ma być usta- 
wa językowa“. 

Dalsze wywody mowcy o języku państwo- 
wym, rozporządzeniach hr. Badeniego i stosun- 
kach językowych w Czechach doznawały prze- 
rwy ze strony Wolfa, który wyrywał się bar- 
dzo niefortunnie. Wfkońca zauważył dr. Pacak, 
iż cofanie się przed obstrukcyą prowadzi na 
drogę gwałtu i przestrzegł rząd, ahy strzegł się 
tej drogi, gdyż tylko poszanowanie praw wszy- 
stkich ludow austryacekich stanowi siłę Austryi. 


Klęski wojenne. 


Hiobowe wieści, nadchodzące z Filipinów 
do Madrytu, dają coraz dokładniejszy obraz 
klęski, poniesionej przez Hiszpanów. Oprócz 
strat w ludziach, którzy zginęli podczas bom- 
bardowania Cavite i Manilli, zginęło około 400 
marynarzy i oficerów hiszpańskich, a pięć stat 
ków udało się Amerykanom zatopić. Jak poka- 
zuje się teraz, bitwa pod Manillą trwała o wie- 
le dłażej, niż pierwotnie donoszono, gdyż po 
przerwie, w czasie której kommodor Dewey we- 
zwał hiszpańskiego gubernatora Filipinów do 
poddania Manilli i do wydania materyału wo- 
jennego, — i gdy wezwaniu temu odmówiono, 
eskadra amerykańska rozpoczęła około godziny 
11 rano w niedzielę dalszy atak. Wtedy to za- 
topiono hiszpańskie krążowniki: „Mindanao“ i 
„Don Juan d'Austria“. Jak nierówne były siły 
obustronne, wystarczy powiedzieć, że ze statków 
hiszpańskich, które były drewniane i nie wszyst- 
kie nawet okryte pancerzami, największy liczył 
tylko 3500 tonn objętości, podczas gdy wszyst- 
kie krążowniki amerykańskie zbudowane były 
ze stali, a największy z nich miał 5870 tonn 
objętości. Uzbrojenie zaś w działa i siła maszyn 


pozostają w bezpośrednim związku z objętością 
nowożytnych statków wojennych. 

Teatrem niedzielnej bitwy była głęboka za- 
toka, wdzierająca się od wschodu do środkowej 
części wyspy Luzon, największej wśród archi- 
pelagu Filipinów. Zatokę tę zamyka u wejścia 
półwysep Cavite z ufortyfikowanem miastem 
tegoż nazwiska, a w głębi jej leży Manilla. 
Władze hiszpańskie, zarówno w Madrycie, jak 
na Filipinach, nie posiadały dokładnych wiado- 
mości o ilości i sile statków amerykańskich, 
zgromadzonych na wodach wschodnio-azyaty- 
ekich pod dowództwem kommodora Deweya 
i tem tylko wytłómaczyć sobie można karkoło- 
mne przedsięwzięcie stoczenia bitwy na otwar- 
tem morzu, którego się chwycił dowódea floty 
hiszpańskiej Montijo. 

Wprawdzie dziś uważać trzeba Filipiny, a 
przynajmniej główne ich punkty nadbrzeżne, 
za stracone dla Hiszpanii; wprawdzie także do- 
niosłość moralna amerykańskiego zwycięstwa 
jest wielka, — atoli nie należy zapominać o 
tem, Że silna eskadra hiszpańska, złożona 
z okrętów najświeższej konstrakcyi, znajduje 
się w tej chwili jaż niedaleko Ameryki pół- 
nocnej, i że wynik bitwy, którą ta eskadra 
stoczy z flotą amerykańską, może być wielce 
różny od wyniku bitwy pod Manillą. Times na- 
wet, którego sympatye przechylają się na stro- 
nę Stanów Zjednoczonych, ostrzega przed wy- 
snawaniem zbyt daleko idących wniosków 
o dalszym przebiegu wojny na podstawie 
pierwszego amerykańskiego zwycięstwa, zakoń- 
ezonego zdobyciem stolicy Filipinów. 

Dopóki nie wyjaśni się, dokąd płynie eskadra 
hiszpańska przez wody Atlantyku, nie może być 
mowy o wysłaniu amerykańskiej ekspedycyi na 
Kubę, gdyż w danym razie ekspedycya ta mo- 
głaby zostać zupełnie odciętą od kraju na wy- 
padek, jeśli flota amerykańska będzie musiała 
z całą siłą zwrócić się na północ dla obrony 
brzegów swej ojezyzny. W związku z tem 
przypuszczeniem, pozostają ostatnie doniesienia 
z Hawanny, że eskadra, blokująca to miasto, 
znikła z horyzonta i doniesienie New York 
Heraldu, iż wszystkie rozporządzalne statki 
w północnych częściach Atlantyku połączono 
w jednę ruchomą eskadrę. 

Dziś, to jest 4 maja ma się odbyć w Ha- 
wannie uroczyste wprowadzenie w Życie auto- 
nomicznego rządu kubańskiego, co 
dziwnie się schodzi z ogłoszeniem stanu oblęże- 
nia w Madrycie, lecz eo jest powodem, że Sa- 
gasta, pomimo wszystkiego, chce dotrzymać 
danego słowa. Czy wywrze to jakikolwiek 
wpływ na powstańców należy wątpić, 
w każdym jednak razie Hiszpania stara się, 
przynajmniej pod względem formalnym, zacho- 
wać pozory państwa, które uczyniło wszystko, 
aby obecnej wojny uniknąć. 


(Telegramy Nowej Reformy.) 


Boston, 4 maja. Jeden z tutejszych dzienni 
ków donosi, że prezydent Mac Kinley o- 
trzymał od kommodora Deweya 
urzędowne zawiadomienie o podda- 
niu się Manilli. 

Nowy Jork, 4 maja. New York Herald do- 
posi z Waszyngtonu, że polecono władzom 
w San Francisco, aby wysłały dwa najszybsze 
parowce z ładunkiem węgla dla eskadry kom 
modora Dewey'a. 

Keywest, 4 maja. Amerykański statek wo- 
jenny „Nashville“, schwytał parowiec hiszpań- 
ski, który płynął z Batabano do Cienfuegos, 
wioząc znaczny ładunek broni i amanicyi, a 
także dwudziestu oficerów i Żołnierzy kubań- 
skich. 

Nowy Jork, 4 maja. Journal donosi, że Mae 
Kinley wydał rozkaz zmobilizowania wojsk 
regularnych i ochotników ze Stanów, leżących 
na zachodzie w San Francisco, a to w celu 
utworzenia korpusu dla zajęcia Filipinów. Sta- 
ny Zjednoczone zatrzymają Filipiny w swem 
posiadaniu do końca wojny, przyczem z archi- 
pelagu tego będzie ściągniętą część kontrybucyi 
wojennej. 

Londyn, 4 maja. W Ameryce północnej za- 
milkły wszelkie głosy, krytykujące wojnę 
z Hiszpanią. Zapał jest powszechny, szczegól- 
niej w Nowym Jorku i Waszyngtonie. 

Mac Kinley jest zdania, że kommodor De- 
wey odniósł jedno z największych w czasach 
nowożytnych zwycięstw, które dzieje postawią 
obok zwycięstw Nelsona. 

Północno-amerykański minister skarbu Gage 
wyraził wobec jednego z dziennikarzy przeko- 
nanie, że obecnie najdogodniejsza jest chwila 
do wywarcia przez mocarstwa nacisku na 
Hiszpanię, celem przyspieszenia zakończenia 
wojny. 

Londyn, 4 maja..Z Waszyngtonu donoszą, że 
pięć amerykańskich krążowników wysłano na 
spotkanie eskadry hiszpańskiej. 

W mieście Portland wyleciały w powietrze 
dwie znajdujące się w budowie łodzie torpedo- 
we; wybuch spowodowali Hiszpanie. 

Madryt, 4 maja. Przed mieszkaniem generała 
Weylera odbyły się demonstracye, które 
trwały tak długo, aż generał w oknie się uka- 
zał i przemówił do tłumów, zacbęcając je do 
rozejścia się i nienaruszania porządku. 

Madryt, 4 maja. W ogłoszeniu, zaprowadza- 
jącem stan oblężenia, powiedziano między inne- 
mi: „Podczas, gdy ojezyzna znajduje się w nie- 
bezpieczeństwie i gdy prowadzimy wojnę ze 
Stanami Zjednoczonemi, nie należy dopuszczać, 
aby przeszkadzano rządowi w jego patryoty- 
cznej działalności. Zgromadzanie się na miej- 
scach publicznych zostaje zakaznne, równie jak 
rozszerzanie wieści o wojnie, dopóki urzędownie 
nie będą potwierdzone*. 

Madryt, 4 maja. Położenie w Hiszpanii po- 
garsza się także skutkiem tego, że w wielu 
miejscowościach kraju poczyna brakować 
środków żywności. Skutkiem wysokiego 
ażia na złoto, hiszpańscy handlarze zbożem wy: 
wieżli za granicę znaczne ilości produktów rol- 
nych. 

"Madryt, 4 maja. Imparcial i Liberal twier- 
dzą, że przesilenie ministeryalne jes 
nieuniknioBe. 

W związku z ogłoszonym w Madrycie sta- 
nem oblężenia zostaje także zakaz podawania 
przez dzienniki wiadomości o wojnie, o ile nie 
będą one ze strony rządu uznane za autenty- 
czne. 


NOWA REFORMA. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 mają. 


Posiedzenie Rady miejskiej dla spraw admini- 
stracyjnych odbędzie się jutro we czwartek o go- 
dzinie 5 po południu. 

Uroczystość Trzeciego Maja w „Sokole '. — 
Wierny tradycyom lat poprzednich zarząd patryo- 
tycznego „Sokoła“ krakowskiego urządził wezoraj 
ku uczczeniu 107mej rocznicy konstytucyi 3 maja 
wieczornicę dla członków swoich i ich rodzin. Aby 
odstąpić od spowszedniałego już nieco sposobu urzą- 
dzania samych wieczorków muzykalno - deklamacyj- 
nych, nadano wczorajszemu obchodowi nieco od 
mienną cechę, albowiem połączono go z towarzy 
skiem zehbraniem i wspólną wieczerzą uczestników, 

Program wieczoru przyniósł w pierwszej części 
liczne popisy wokalne, muzyczne i deklamacyjne, 
poprzedzone pięknem przemówieniem wstępnem prof, 
Czesława Pieniążka. Z wielką plastyką słowa i głę 
bokim patryotycznym nastrojem przebiegł prele 
gent dzieje ostatniej porozbiorowej epoki, której 
pierwsze nici nawiązał do panowania Augusta II i 
skreśliwszy w pełnym siły obrazie Ówczesny stan 
upadku politycznego, wewnętrzne rozterki i upadek 
patryotycznego, obywatelskiego ducha, wydobył na 
tem tle doniosły fakt uchwalenia konstytucyi 3 maja, 
jako znamienny i zbawczy punkt zwrotny w dzie- 
jach naszych, znamionujący odrodzenie i siły ży- 
wotne narodu, ocucenia się z gnuśnego snu, i po: 
czątek nowego życia , którego pasmo snuje się aż 
do dni dzisiejszych. Mowca z właściwą sobie swada 
oratorską opowiedział następnie przebieg samego 
faktu uchwalenia ustawy majowej,. scharakteryzował 
dosadnie zachowanie się ogółu ludności warszaw- 
skiej i zaprzedanych Rosyi Targowiczan wobec pro- 
jektu reform. Ustawa majowa jako wyraz wczesne- 
go uświadomienia narodu, powołującego do służby 
lud poiski, równająca stany i stwarzająca Polskę 
na nowych, zdrowych, odpowiadających stosunkom 
podstawach, jest jednem z najchlubniejszych zdarzeń 
w dziejach narodu, a wspomnienie i pamięć jej krze- 
pić będzie długo całe pokolenia w ciężkiej walce 
o byt narodowy i użyczy sił do wywalczenia jej 
lepszej przyszłości. 

Po długotrwałych oklaskach, jekiemi nagrodzono 
to przemówienie, nastąpiła część muzykalno dekla- 
macyjna. Chór „Sokoła“ rozpoczął ją odśpiewaniem 
„Straży, nad Wisłą“ i pieśni o „Trzecim maju“, 
jedna z pań odegrała na fortepianie śliczny polo- 
nez Wrońskiego „Jeszcze Polska nie zginęła* i 
Wale Schulhoffa, pp. Stypkowski i Byczkowski 
obdarzyli słuchaczy ładnie wykonanym duetem „Ko- 
chać to żyć“. Jednym z najpiękniejszych ustępów 
programu była deklamacya artystki teatru, p. Filippi- 
Mikorskiej, która wygłosiła z wielką siłą uczucia 
i inteligentnem cieniowaniem podniosły wiersz pa- 
tryotyczny S. Duchińskiej „Łańcuch“ i „Ziemię“ 
Ujejskiego. Burza oklasków, jakiemi nagrodzono po 
pis utalentowanej, a w teatrze naszym niedość oce- 
nianej artystki, była zupełnie zasłużoną. Oklaski 
wanym gorąco był także p. Jejde za pełne uczucia 
wygłoszenie wiersza Juliusza Miena „W rocznicę 
konstytuecyi*. — Chór „Sokoła* zakończył popisy 
odśpiewaniem Hasła Griega „Hej Polsko“. 

Znaczna część uczestników i uczestniczek ząsia- 
dła następnie do przygotowanych stołów, celem 
spożycia wspólnej wieczerzy do której przygrywała 
z galeryi własna orkiestra sokolska. Na pierwszem 
miejscu zasiadł kapelan „Sokoła“, rektor ks. Chro- 
mecki, mając po prawej ręce wiceprezesa, p. Tur- 
skiego, dalej zasiedli druhowie z sokolicami, tworząc 
barwny wianek, urozmaicony mundurami -sokolskie- 
mi. Nie brakło także włościan. Wśród ożywionej 
rozmowy towarzyskiej i biesiadnego gwaru posypały 
się gęsto toasty, nawiązane do pięknej uroczystości, 
które wygłosili z wielką swadą ka. rektor Chro- 
mecki, wiceprezes Turaki, prof. Pieniążek, dr Wło- 
dzimierz Lewicki i włościanin, p. Ptak, To ostatnie 
przemówienie, nacechowane zdrowym patryotyzmem, 
potępiające dzisiejsze rozbicie na stronnictwa poli- 
tyczne, gorący wywołało oklask. 

Rocznicę 3 maja święciło wczoraj Stowarzysze- 
nie rękodzielników krakowskich „Gwiazda“ nabo- 
Żeństwem , urządzonem rano w kościele księży Pi 
jarów, oraz wieczorkiem pamiątkowym w lokalu 
własnym przy ulicy Krupniczej. Gorącemi oklaska 
mi darzyli licznie zebrani członkowie „Gwiazdy* 
osoby uczestniczące w wykonaniu bardzo interesu 
jącego programu pamiątkowego wieczorku. Brak 
miejeca nie dozwala nam na zamieszczenie szczegó 
łowego sprawozdania, to wszakże zaznaczyć się 
godzi, iż „Gwiazda* chlubne wystawia sobie świa 
dectwo dbałością o uroczyste obchody doniosłych 
rocznie narodowych. 

+ Ks. dr. Jakób Glazer, rzymsko katolicki bi- 
skup Bufragan przemyski, zmarł wczoraj w Prze- 
myślu. Pogrzeb odbędzie się w piątek. 

Zmarły książę kościoła przez ogół swoich pod 
władnych, oraz parafian, czczonym był i uwielbia 
nym jako kapłan wielkiego serca i niepospolitych 
przymiotów duszy. Urodzony w r. 1836, na ka 
płana wyświęcony został w r. 1858; w lat dzie- 
sięć później mianowany kanonikiem kolegiaty prze- 
myskiej; prekonizowany na biskupa Gabalitańskie- 
go w r. 1887, w tymże roku w październiku zo- 
stał biskupem sufraganem w Przemyśln. Żywot 
zmarłego poświęcony był pracom kapłańskim i oby- 
watelskim, szczególnie staraniom o dobro młodzieży 
i ubogich. Czynami zacnemi zjednał sobie serca i 
cześć powszechną. 

Na Skałce w kościele 0O. Paulinów dnia 8 maja 
rozpoczyna się ośmiodniowa uroczystość św. Stani 
sława, męczennika i hiskupa krakowskiego, patrona 
Polski. Nabożeństwo odbywać się będzie w nastę- 
pującym porządku: codziennie primaria o godzinie 5 
rano. Dnia 8 maja w uroczystość św. Stanisława 
suma o godz. 10 rano, nieszpory o godzinie 5 po 
poładniu z wystawieniem Najśw. Sakramentu i ka 
zaniami, celebruje Kapituła krakowska. Dnia 9 b. m. 
o tych samych godzinach, celebrują OO. Bernardyni. 
dnia 10 eelebrują OO. Cystersi z Mogiły, dnia-11 
księża Misyonarze z Kleparza, d. 12 OO. Kapueyni, 
d. 18 00. Augustyanie, d. 14 OO. Franciszkanie, 
d. 15 w niedzielę konkludują OO. Jezuici z We 
sołej. 

Na fundusz budowy szkół ludowych imienia 
Adama Mickiewicza złożyli w rocznicę Konstytu- 
cyi 8 maja: p. Marya z Buszczyńskich Czerwińska 


t|b0 ct, S. S. 50 ct. i p. Hordyński 50 et. 


Żakład dla ubogich staruszek i kalek na Bli- 
chu. Od lat wielu istnieje w Krakowie humanitar- 
na instytucya, o której mieszkańcy naszego miasta 
wiedzą bardzo mało, lub nawet nic. Jest to zakład 
przeznaczony dla nbogich samotBych staruszek i ka 


Kraków, 5 Maja 1898 


lek, położony w zaciszu przy ulicy Blichowej (w 
bok od ulicy Kopernika lub Grzegórzeckiej) pod 1. 
12, a zostający pod kierunkiem i opieką Sióstr Fe- 
licyanek, które z całą gorliwością i zaparciem po 
święcają się tak koło cielesnego jak duchowego 
dobra pozostających tamże ubogich. Założony zo- 
stał przez hr. Sołtykową , która na ten cel zaku- 
piła realność z ogrodem. Obecnie utrzymuje zakład, 
odznaczający się wzorową schludnością i posiadają- 
cy na miejscu kaplicę, około 40 ubogich staruszek 
i kalek, między temi jednę oślepłą i głuchoniemą 
Fundusze zakładu są niestety bardzo ograniczone i 
szezupłe, gdyż oprócz stałego zasiłku w kwocie 
250 złr. rocznie, składają się na utrzymanie tylko 
drobniejsze przygodne datki i ofiary, Dlatego go- 
rąco polecamy miłosierdziu publicznemu zakład na 
Blichn, tembardziej, że dla przyjęcia większej licz 
by ubogich ma być, o ile fundusze na to zezwalać 
będą, rozszerzonym. P. Stefania Jasiewicz upowa 
żnioną została do zbierania składek na ten cel. 

W amhbulatoryum szpitala Bonifratrów w Kra- 
kowie udzielono w miesiącu kwietniu b. r. hezpła- 
tnie pomocy i porady lekarskiej 1.118 osohom. 
Z tych hyło: 599 z Krakowa, 144 z Podgórza i 
875 z okolicy, j 

„Konik zwierzyniecki*. Nowo ukonstytnowany 
wydział Towarzystwa miłośników historyi krakow- 
skiej (przewodniczący prof. W. Łuszczkiewicz, zast, 
przew. dr. S. Krzyżanowski, sekretarz dr, K. Bą- 
kowski, skarhnik p. Z. Hendel), przyjąwszy obowią- 
zek urządzania „Konika zwierzynieckiego*, czyni 
starania, aby obchód ten uświetnić dodaniem służ- 
by i muzyki po tatarsku ubranej. Ponieważ zna- 
cznego wydatku od razu ponieść nie można, przeto 
stopniowo co roku będzie Towarzystwo miłośników 
historyi uzupełniać świtę „Lajkonika“, Na rok obe 
cny przygotowują się buńczuki ze złocistemi pół- 
księżycami na gałkach i turbany. Nadto wyda To- 
warzystwo, jako jeden z tomików Biblioteki Kra- 
kowskiej, historyę „Konika zwierzynieckiego*, pió 
ra p. Walerego Eljasza, z licznemi ilustracyami z 
dawnych i nowszych czasów, Książeczkę tę po ba- 
jecznie niskiej cenie, bo po 10 ct. nabywać będzie 
można w dzień obchodu „Konika“. 

Dla Czytelni kobiet w Biały p. Piotr Chmie- 
lowski nadesłał 25 tomów, hr. Stanisław Tarnow- 
ski 46 tomów książek. Zarząd składa ofiarodawcom 
podziękowanie. 

Zmarli. Dr. Kazimierz Pierzchała, lekarz 
okręgowy w Białejbożnicy (powiat Czortków) zmarł 
27 z. m, w 30 roku życia. Jako słachacz medy 
cyny w Krakowie, należał do najgorliwszych człon 
ków „Sokoła“ i był członkiem grona uauczyciel- 
skiego. W r. 1894 brał udział w zlocie lwowskim, 
jako zastępca naczelnika krakowskiego gniazda. Po 
złożeniu doktoratu i odbyciu jednorocznej służby 
wojskowej, tudzież praktyki prywatnej w Przemy 
šlu, a następnie w Tyśmienicy, objął obowiązki le: 
karza okręgowego w Białejbożnicy, gdzie ofiarno- 
ścią, poświęceniem , bezinteresownością dla ludu 
wiejskiego (lubo sam ubogi i chory na gruźlicę) 
zjednał sobie powszechną miłość i szacunek, Do 
wodem tego był pogrzeb, na który wyruszyła wieś 
cała, młodzież szkolna z gronem nauczycielskiem 
na czele i obywatelstwo z najbliższej okolicy. 

Wanda Górska, uczennica I kursu seminaryum 
nauczycielskiego w Krakowie, zmarła w 18 roku 
życia. 

Amalia z Bittnerów Jasieńska, wdowa po 
starszym inżynierze namiestnictwa, zmarła w Kra: 
kowie w 78 roku życia, 

Wiosna w Krakowie tem się najbardziej odzna: 
cza, że po paru zaledwie dniach słonecznej pogody 
i ciepła, . poprostu niepodobieństwem jest chodzić 
po ulicach, zefirki wiosenne bowiem unoszą tumany 
kurzu i Śmieci, tamnjących oddech, zasypujących 
oczy. O tak zwanem zamiataniu ulic, tj. przesuwa- 
niu śmieci z jednego miejsca na drugie, skąd wiatr 
napowrót figlarnie je roznosi, o t. zw. zlewaniu, 
czyli kropieniu odrobinką nie zawsze czystej wody, 
wyszły jeszcze przed paru tygodniami „ponowne 
ogłoszenia* ze strony magistratu, lecz kto czuwa 
nad ich spełnieniem, o tem Bię w mieście naszem 
trudno dowiedzieć. Jeżeli po parn dniach pogody 
mamy taki stan rzeczy, że wszędzie na wszystkich 
placach i ulicach za pierścieniem plantacyj gnój 
koński, śmiecie i pył, słońcem wysuszone, unoszą 
się w powietrzu, a nikt nie zamiata i ulic wodą 
nie zlewa, — to zaiste wspaniałe horcskopy daje 
nam nadchodzące lato. Tęsknić trzeba w Krakowie 
za zimą i śnieżycą, za deszczem i niepogodą, szcze 
gólnie jeżeli się ma płuca niezdolne do pochłania- 
nia tumanów miazmatów., 

Otrzymujemy następujące pismo: „Podjąwszy 
się opracowania bibliografii rolniczej polskiej i ru- 
skiej z okresu od 1848 do 1898 r. do wydawni 
ctwa jubileuszowego o rolnictwie i leśnictwie w Au- 
stryi, zwracam się z uprzejmą prośbą do PP. auto- 
rów dzieł z zakresu gospodarstwa wiejskiego, tak 
stale zamieszkałych w Galicyi, jak i tych, którzy 
tu odbywali studya zawodowe, jak również do PP. 
wydawców, aby raczyli nadsyłać mi (Kraków, Ba- 
torego, 22) wiadomości o pracach, wydanych w tym 
czasokresie, bądź w Galicyi, bądż też gdzieindziej, 
w języku polskim i ruskim. Przysyłanie odbitek 
prac mniej znanych lub nie znajdujących się w han- 
dlu księgarskim byłoby bardzo dla mnie pożąda- 
nem. Dr Stefan Jentys.* 

Sprawa ks. Stojałowskiego. Dziennik Polski 
ogłasza następujące oświadczenie : 

Wobec rozgłosu, jakiego zupełnie naiuralnie na- 
brała poruszona przez Dziennik Polski sprawa sto- 
sunków ks. Stojałowskiego z komendantem żandar- 
mów rosyjskich generałem Brokiem, wobec kate 
gorycznych zaprzeczeń ks, Stojałowskiego, czuję się 
w obowiązku w interesie wyświetlenia prawdy o- 
świadczyć co następuje: 

Autorem artykułn p. t. „Pod adresem ks Sto- 
jałowskiego* jestem ja niżej podpisany. Za 
przeczenie ks. Stojałowskiego tak w Dzienniku, 
jak w W. Allg. Ztg., nie było tego rodzaju, aże- 
by chociaż na chwilę mogło zachwiać moje prze 
konanie. Sprawy tej wagi nie dadzą się rozstrzy- 
gnąć polemiką dziennikarską, dlatego z prawdziwem 
zadowoleniem przyjmuję do wiadomości fakt, że ks. 
Stojałowski dla wyjaśnienia prawdy postanowił wy- 
toczyć mi proces karny. Dla ułatwienia sprawy 
oświadczam, że zrzekam się z góry wszelkich praw, 
jakie mogłyby wyniknąć z ewentualnego przeda- 
wnienia. Zrzekam się dalej prawa wytoczenia spra- 
wy w drodze procesu prasowego, zezwalając zu- 
pełnie i bez wszelkiego zarzutu na wytoczenie mi 
zwykłego osobistego procesu Chodzi mi o prawdę 
i o nie więcej. 

Lwów, 3 maja 1898. 
Dr. Ustaszewski- Barański. 

W Samborze odbyły się w adwencie roku 1897 


i w poście roku 1898 w auli gimnazyalnej stara- 
niem podpisanego następujące wykłady popularne: 
dra Franciszka Tomaszewskiego trzy wykłady z ele- 
ktrotechniki z demonstracyami: o telefonie i komu- 
nikacyi telefonicznej, o telegrafie i telegrafowaniu 
bez drutu, maszyny dynamoelektryczne i motory 
elektryczne ; prof. dr Wincenty Szczepański: sen i 
senne marzenia; dr Julian Giżowski, poseł do. Rady 
państwa: o sługach; dr Fr. Tomaszewski: jedna lek- 
cya z chemii (z doświadczeniami); dr Waligórski: 
o chorobach zakaźnych; prof. Dezyderyusz Ostrow- 
ski: o pośmiertnych piąmach Słowackiego. Dochód 
brutto 128 złr., wydatki 45'60 złr. Czysty dochód ` 
w kwocie 82 złr. 40 ct., rozdzielono w następują- 
cy sposóh: Na bezpłatną wypożyczalnię książek 10 
złr., na bursę imienia Mickiewicza 10 złr., na na- 
grody dla uczniów gimnazyalnych 20 złr., na ubo- 
gich uezniów 42 złr. 40 et. Dr Fr. Tomaszewski, 
dyrektor gimnazyum. 

Nadzór nad krajowemi szkołami rolniczemi. 
Wydział krajowy powołał dra Ign. Szyszyłowicza, 
profesora wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, 
do służby konceptowej w swem biurze rolniczem i 
poruczył mu naukowy i dydaktyczny nadzór nad 
krajowemi szkołami rolniczemi, naukę wędrowną 
rolnictwa i mleczarstwa , tudzież wykonywanie in- 
spekcyi w zakładach i szkołach urajowych tego za- 
kresu. Oprócz tego będzie dr. Szyszyłowicz i nadal 
kierownikiem botanicznej stacyi doświadczalnej, któ- 
ra przeniesioną zostaje do Lwowa. 

Spadek po Czarneckiej. Dnia 26 kwietnia b. r. 
odbyła się w tej głośnej sprawie publiczna rozpra- 
wa przed petersburską Izbą sądową. Wyrokiem, 
dnia 3 b. m. ogłoszonym, zatwierdziła [zba sądo- 
wa orzeczenie petersburskiego Sądu okręgowego, 
wedle którego, jak donosiliśmy, p. Ignacy Mossa- 
kowski otrzymał majątek ruchomy i kapitały, oraz 
majątek nieruchomy rodowo macierzysty, majątek 
zaś nieruchomy rodowo ojczysty dostał się czterem 
braciom Korewiekim. Od tego wyroku Izby sądo- 
wej służy przeciwnikom jeszcze skarga do Senatu 
kassacyjnego. 

Nowa kolej. Komisya rządowa zaleciła wykonać 
kolej Lublin-Tomaszów-Bełzec do granicy austrya 
ckiej wraz z bocznicą Zamość Chełm. Kolej skróci 
odległość Warszawy od Lwowa i Gdańska o 255 
wiorst. Tworzy się Towarzystwo akcyjne bndowy 
o kapitale 10 milionów rubli z hr. Zamoyskim na 
czele. 

Ze Śląska. We Frysztacie na Śląsku austrya- 
ckim utworzył się komitet, zajmujący się zbiera- 
niem marek pocztowych. Pieniądze, uzyskane za 
sprzedane marki obracane będą na wydawanie pol- 
skich książek i broszur, które na kresach bezpła- 
tnie rozszerzane zostaną. Komitet prosi gorąco in- 
stytucye, przemysłowców, jakoteż wogóle wszyst- 
kich obywateli, życzliwych sprawie polskiej na Ślą- 
sku, ażeby raczyli zużyte marki, które zwykle ni- 
szczone bywają, przesłać na ręce komitetu pod 
adresem „Wydawnictwo Głosu ludu śląskiego" we 
Frysztacie, Śląsk austryacki, Ponieważ, jak wiado- 
mo, marki z krajów zamorskich, i wogóle mniej 
przemysłowych posiadają większą wartość, pozwala 
sobie komitet prosić Szan. przyjaciół, ażeby raczyli 
awym znajomym w dalekich krajach na powyższą 
prośbę zwrócić przy sposobności uwagę, 

Humor Polaków w Ameryca. Pisma poiskie w 
Ameryce, między niemi Zgoda, piszą: Każdy nasz 
Kuba, w razie wojny, pójdzie walczyć za woluość 
pięknej Kuby, a jak nasz Kuba w garść plunie, 
a karabin schwyci, to — klękajcie narody — wy- 
spa Kuba wolną być musi. A potem zaśpiówa: 

Pije Kuba do Jazóba 
Zdrowie Ameryki, 
Pijesz ty, piję ja: 
Hiszpan dostał wnyki! 


Ze Stowarzyszeń. 

= Walne żebranie Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców krakow- 
skich odbędzie się dnia 15 b. m. o godzinie 3 po 
południu w sali Rady miasta. 

= Z Towarzystwa strzeleckiego. Stosownie do 
powziętej uchwały, strzelanie w bieżącym rokn roz- 
pocznie się nabożeństwem, które odbędzie się w ko- 
ściele parafialnym św. Mikołaja w dniu 7 maja (80- 
bota) o godz, 10 przed południem. 

W dniu 8 maja (niedziela) na godzinę 10 przed 
południem zwołane zostało I ogólne zgromadzenie, 
celem przeprowadzenia wyborów do Rady zawia- 
dowczej. W razie gdyby pierwsze zgromadzenie nie 
przyszło do skutku z braku kompletu, natenczas 
o godzinie 11 przed południem tegoż samego dnia 
odbędzie się drugie zgromadzenie, bez względu na 
komplet. 

Wreszcie także 8 maja o godz. 4 po połndniu 
nastąpi otwarcie strzelnicy, 

== Miesięczne zgromadzenie Stowarzyszenia 
kandydatów adwokackich w Krakowie odbędzie 
się w poniedziałek dnia 6 maja 1898 r. o godzinie 
V'j wieczorem w lokalu przy ulicy Szewskiej 1. 27 
I piętro w Krakowie. Przedmiotem porządku dzien- 
nego będzie między innemi pogadanka na temat 
obeenie obowiązującej procedury cywilnej, tudzież 
omówienie najnowszych rozporządzeń. 


Mianowania. Namiestnik zamianował asystentów 
sanitarnych: dra Tadeusza Milewskiego w Horo- 
dence, dra Edwarda Piotrowskiego w Rudkacb, dra 
Leona Fuchsa w Pilznie i dra Antoniego Biesiadz- 
kiego w Bohorodczanach koncepistami sanitarnymi, 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykanta sądowego, Władysława Juliana 2-ga 
im. Lizaka, auskultantem sądowym. 

Wydział krajowy zamianował konduktorów dróg 
krajowych I klasy: Mieczysława Koryckiego w Miel- 
cu, Władysława Brandta w Zakliczynie, Łukasza 
Podbielskiego w Przemyślu, Juliana Lisiewicza w Ha- 
liczu, Eustachego Holinkowskiego w Żółkwi i Jó- 
zefa Brzezińskiego w Nisku — starszymi kondu- 
ktorami dróg krajowych; konduktorów zaś dróg 
krajowych II klasy: Ludwika Przetoekiego w Bor- 
szczowie, Tadeusza Dybowskiego w Bóbrce, Hiero- 
nima Laskowskiego w Tarnowie, Witalisa Chamca 
w Krościenku, Józefa Juńskiego w Brzeżanach, Sta- 
nisława Komorowskiego w Skałacie, Antoniego Kor- 
dzika w Cieszanowie, Gustawa Christa w Krakowie, 
Feliksa Bilińskiego w Śniatynie i Stanisława Ga- 
ckiego w Tarnobrzegu — konduktorami dróg kra- 
jowych I klasy, 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszego in- 
żyniera Stanisława Łorińskiego i inżyniera Włady- 
sława Kostkiewicza ze Lwowa do Tarnowa, a ad- 
junkta budownictwu Henryka Lacka z Tarnowa do 
Żydaczowa, przydzielająe tego ostatniego do ałażby 
w kierownictwie regnlacyi Dniestru między Rozwa- 
dowem i Żurawnem; komisarzy policyi Staniaławą 


z 
Kraków, 5 Maja 1898. 


Mazurkiewicza z Oświęcimia do Krakowa i Karola 
Stiebera z Krakowa do Oświęcimia; koneepistów 
sanitarnych dra Leona Fuchsa z Pilzna do Boho- 
rodezan i dra Antoniego Biesiadzkiego z Bohorod- 
czan do Pilzna; kancelistę namiestnictwa Antoniego 
Zapłatyńskiego ze Lwowa do Chrzanowa. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We czwartek 5 maja: „Djablik małżeński" 
(Heimchen am Herd), opera Goldmarcka w 4 
aktach, 6 odsłonach. 

W piątek 6 maja: „Lohengrin*, opera R. 
Wagnera w 3 aktach, 4 odsłonach. 

W sobotę 7 maja: „Żydówka“, opera Hale- 
vy'ego w 5 aktach, 

W niedzielę 8 maja o godz. 3 po połndniu: 
„Tamten*, sztuka w 5 aktach J. Maskofia (ceny 
zwykłe). 

O godz, 7'/ wieczorem: „Wesołe knmoszki z 
Windsoru”, opera Nicolaia w 4 aktach. 


Opera. 
Przedstawienia trupy lwowskiej. 


(Halka). 

Ku uczczeniu rocznicy konstytucyi trzeciego 
maja przedstawiło wczoraj towarzystwo opery 
lwowskiej „Halkę* Moniuszki. Gdyby nie to, 
że produkcya w dziedzinie opery leżała u nas 
od czasów Moniuszki aż do niedawna zupełnym 
odłogiem, mielibyśmy może operę, nie lepszą 
pewno, niż Halka, ale treścią bardziej związaną 
z historyą narodu, ilustrującą którąś z podnio- 
słych chwil naszego Życia dziejowegó, a tem 
samem bardziej nadającą się do uświetniania 
obchodów narodowych. Dzisiaj, chociaż po ni- 
wie polskiej muzyki żywszy powiał wiatr, i 
chociażby twórczość na polu opery wzmogła się 
jeszcze bez porównania bardziej, nie sądzę, by 
ktoś podjął się jeszcze napisania polskiej opery 
historycznej. Czasy, w których tematów do oper 
zaczerpywano z dziejów narodu, minęły — i do 
wrót spiewanego dramatu zapukał realizm, szu 
kający motywów w codziennem życiu, w grze 
i walce namiętności ogólno ludzkich, w dziejach 
życiowych jednostek, nie narodów. Może .. kie- 
dyś.., gdy lepszy nam zaświta dzień, i fanta- 
zya jakiegoś poety tonów wzniesie się ku owym 
wyżynom i zaczerpnie treści z wielkiej skarbni- 
cy naszych pamiątek... 

Ale spostrzegam, że odbiegam od tematu. — 
Mam mówić o wczoraj, nie o jutrze. Co prawda, 
niewiele mam do powiedzenia. „Halka“, w in 
terpretacyi lwowskich gości, znaną jest każde- 
mu z nas z lat dawniejszych, a wszystkich 
chyba artystów, którzy brali udział w wczoraj- 
szem przedstawieniu, słyszeliśmy już w tych 
samych partyach, i w świeżej jeszcze mamy 
pamięci, jak pięknie przedstawiali postacie naj- 
popularniejszej -naszej opery. Pozostałoby mi te- 
dy tylko wyliczyć ich rzędem po sobie, ale w 
tem wyręczył mnie już afisz. O p. Jeromi- 
nie, który odegrał wczoraj stolnika, wspomnę 
osobno diatego, że z czystego przepomnienia 
nie wymieniłem w omówieniu „Tannhiiusera* 
zasłużonego tego artysty, chociaż odtworzenie 
przezeń ważnej partyi landgrafa należało do 
najlepszych szczegółów przedstawienia, co z ca- 
łą chęcią dodatkowo konstatuję. 

Seweryn Berson. ' 


Wiadomości parkowe, irackie i artystyczne 


— Konkurs literacki. Celem nezczenia setnej 
rocznicy nrodzin największego wieszcza Adama Mi- 
ekiewicza rozpisuje Towarzystwo „Stella* w Po- 
znaniu konkurs ha napisanie scenicznego ntworu 
pod następnemi warunkami: 

Utwór ma być jednoaktowy, pisany rymowanym 
wierszem. 

Utwór ma zawierać najmniej 300 wierszy, lecz 
nie przekraczać liczby 400; ma być zastosowanym 
dv uroczystości, t. j. do urodzin wieszcza i nłożo- 
nym tak, aby tutejsze władze nie zabroniły jego 
wystawienie». i 

Utwory powinny być ' nadesłane najpóźniej do 
dnia 1 lipca b. r., a opatrzone dowolnem godłem, 
które powinno być również na kopercie. W oso- 
bnym liście winien autor wymienić swe nazwisko 
i miejsce pobytu. Utwory, czytelnie napisane, pro- 
simy przesłać na ręce p. redaktora Walerego Łe- 
bińskiego, Poznań, W. Garbary 50, I p. 

Utwory oceniać będzie komisya, złożona z nastę- 
pujących panów : Albina Avdrnszewskiego, dra An- 
toniego Chłapowskiego, dra Maksymiliana Kante- 
ekiego, dra Władysława Łebińskiego, Walerego Łe- 
bińskiego, dra Ludwika Mizerskiego. 

Komisya wyda sąd najpóźniej do 15-go wrze- 
śnia b. r. 

Towarzystwo „Stella“ przyznaje dwie nagrody 
pieniężne dla utworów przez komisyę za najlepsze 
uznanych: 1) 100 marek, 2) 50 marek. Utwory 
pozostaną własnością autorów. Towarzystwo posta- 
ra się, aby tutejsze czasopisma nmieściły utwory 
nagrodzone. 

Dr. Maks. Kantecki, dr. W. Łebiński, A. An- 
druszewski, dr. Mizerski, dr. A. Chłapowski, Wa- 
lery Łebiński. 


Dział ekonomiczny. 


Kurs rybacki w Krakowie. Za subwencyę 
komitetu e. k. Towarzystwa rolniczego odbędzie 
się w Krakowie dnia 25, 26, 27 i28 maja b. r. 
ezterodniowy, bezpłatny kurs rybacki dla wła- 
ściciel: ziemskich, hodowców ryb, nauczycieli i 
oficyalistów. Program wykładów obejmuje: a) 
zarys biologii ryb rzecznych i stawowych; b) 
zasady budowy i urządzenia stawów; e) chów 
ryb łososiowych w stawach i rzekach, d) chów 
ryb karpiowatych i drapieżnych w stawach; e) 
zasady ustawy rybackiej. Z wykładmi połączo- 
ne będą demonstracye ryb, preparatów, modeli, 
planów, przyrządów rybackich i t. p. Uczestni- 
kom kursu udzielane będą także wskazówki 
urządzenia gospodarstwa rybnego w zastosowa- 
niu do miejscowych warunków. Mniej zamożni 
uczestnicy kursu otrzymają na żądanie bezzwro- 
tny zasiłek na koszta podróży i utrzymania 
przez czas trwania kursu. Pierszeństwo bę- 


dą mieli kandydaci. którzy w roku zeszłym 
się zgłaszali, a z powodu wyczerpania funduszu 
zasiłku nie otrzymali. 

Uczestnicy kursu zechcą się zgłosić listownie 
do podpisanego najpóźniej do dnia 18 maja 
z podaniem nazwiska, zatrudnienia i miejsca 
zamieszkania — tudzież zaznaczyć wyraźnie, 
czy mamierzają korzystać z pieniężnego zasiłku. 
Z. Fischer, e. k, inspektor rybactwa krajowego, 
Kraków, ulica Stachowskiego 88. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 3 maja. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 12— 
do 14:10. Pszenica węgierska od —— do —— 
Zyto od 10:— do 10:65. Zyto węgierskie od—— 
Jęczmień od 7:70 do 8:70. Owies 
z opłatą akcyzową od 9— do 10:—. Groch od 
7:50 do 11*—. Tatarka od 7:— do 8:—. Proso 
od 5— do 6-—. Fasola od 8'— do 12—. Ja- 
gly od 11— do 13*—, Siano od —— do 240. 
Słoma od —— do %*—, Koniczyna na paszę 
od —— do 260 Ziemniaki za hektolitr od 
2.40 do 2:60. Jaja za kopę od 1:10 do 1-30. 
Masło za garniec od 350 do 3:75. Spirytus na 
950 Tralesa za hektolitr od —— do 33—, 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 63:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 


ONZE 


—— do —'—. Wyka od — — do ——, Ko- 
niczyna nasienna biała od — — do —:—. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —*— do —*—. 
Kukurudza od —— do 715 Rzepak zimowy 
po —— do —— 


Ostatnie Wiadomości 


Od kilku dni w prasie francuskiej toczy się 
osobliwsza polemika na temat drugiego pro- 
cesu Zoli. Dzienniki rządowe chciałyby 
wogóle uniknąć procesu wersalskiego i dlatego 
przedstawiają ponowną skargę jako także nie- 
prawidłową; natomiast organa, wyrażające opi- 
nię sztabu generalnego cheą nadać procesowi 
pełną rozległość i obstają za tem, ażeby przed- 
łożono sądowi stanowcze dowody winy Dreyfusa, 
bez względu na ewentualne następstwa między- 
narodowe. Według tych organów, generał Pel 
lieux i inni sztabowcy mają dowieść, że rze- 
kome listy Esterhazyego do Schwartz- 
koppena są sfałszowane, a natomiast przed- 
stawią dowody, ze Dreyfus miał stosunki 
z pewnym niemieckim wojskowym attaché; są 
dowi ma być przedłożona fotografia momentalna, 
przedstawiająca Dreyfusa w poufnej rozmowie 
z tym attache. Owym attaché, jak mówią, ma 
być niemieeki major hr. Schmettau, 
który w 1894 r. był pełnomocnikiem wojsko- 
wym w Brukseli. Inna znowu fotografia ma 
przedstawiać pułkownika Picquarta w roz- 
mowie z Schwarzkoppenem i ma dowo- 
dzić, że Picquart miał z nim konferencye w 
Karlsruke. 

Dzienniki przychylne Zoli nadmieniają, że 
wobec niesłychanej łatwości, z jaką zmieniać 
można głowy na fotografiach, o podobne dowody 
nie trudno. 


Telegraficzna i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy“. 


Wiedeń, 4 maja. (Telefonem.) Poseł Włodzi- 
mierz Gniewosz wczoraj, w rocznicę Trzecie- 
go Maja, wydał w hotelu Kaiserin Elisabeth 
wieczornicę dla kolegów z Koła polskiego. Li- 
czne grono posłów uczestniczyło w uroczystości 
pełnej głębokiego, patryotycznego nastroju. — 
Weigel, Sokołowski, Rutowski, Mi- 
lewski, Dzieduszyckii Wachnianin 
wygłosili mowy, które wywarły wielkie wrażenie. 

Wiedeń, 4 maja. Reichswehr donosi: „Z po- 
wodu -oświadezenia hr. Thuna na wczorajszem 
posiedzeniu komisyi parlamentarnej spodziewać 
się można w środę w południe zniesienia 
rozporządzeń językowych”. 

Korespondent nasz telefonuje nam, iż wiado- 
mość ta nie została do tej chwili z żadnej stro 
ny potwierdzoną i zdaje się być nieuzasadnioną 
pogłoską. 

Wiedeń, *t-go maja. Wiener Ztg ogłasza: 
Minister sprawiedliwości przeniósł ad- 
junktów sądowych: Józefa Prygę do Kopyczy- 
niec, Hermana Płannera do Husiatyna, Józefa 
Laszkiewicze do Żółkwi, a zamianował adjun- 
ktami sądowymi auskultantów: Ludwika Goet- 
tingera dla Mikołejowa, Zygmunta Gozdawę- 
Tyszkowskiego dla Gródka, Witołda Szulakie- 
wicza dla Dynowa, Jana Hroboniego i Wiktora 
Iwanowicza dla obwodu wyższego sądu krajo 
wego lwowskiego bez oznaczonego miejsca słu- 
żby. 

I 4 maja. Dyrektorem warszawskie 
go instytutu politechnicznego imienia cesarza 
Mikołaja II, mianowano, jak donosi Warsz. 
Dniewnik, prefesora zwyczajnego uniwersytetu 
warszawskiego, A. Lagorio. 

Petersburg, 4 maja. W „Zbiorze praw* ogło 
szono z okoliczności wojny hiszpańsko-amery- 
kańskiej, że Rosya zachowuje neutral- 
ność. > 
Petersburg, 4 maja. Komisya rządowa zaleci 
ła do wykonania projekt budowy kolei szeroko- 
torowej Lublin- Tomaszów -Bełżec, czyli 
dochodzącej do kolei austryackich, pospołu z 
boczną linią Zamość-Chełm. Linia proje 
ktowana skróci odległość od Lwowa do Gdań- 
ska o 255 wiorst. Celem budowy tej kolei bę 
dzie zawiązane Towarzystwo z kapitałem 10 
milionów rubli. Na czele jego stoi br. Zamoyski. 

Sofia, 4 maja. Odwiedziny dworu rosyj. 
skiego przez bułgarską parę książęcą, odbędą 
się w połowie lipca br. Prawdopodobnie ks. 
Ferdynand i jego małżonka odwiedzą po drodze 
Bukareszt. Organ rządowy Mir zaprzecza, 
jakoby sobranie miało na te podróże uchwalić 
osobny kredyt państwowy w wysokości franków 
1,400.000. 

Uroczystość dwudziestoletniego istnienia armii 
bułgarskiej odbędzie się w dniu śś. Cyryla i 
Metodego, tj. 23 bm. 

Sofia, 4 maja. Potwierdza się wiadomość, że 
władze serbskie zatrzymały sekretarza bułgar- 
skiej agencyi handlowej w Uessuehio Naumo- 
wa, który z Sofii jechał przez Serbię do Mace- 


NOWA REFORMA. 


donii i odebrały mu wszystkie dokumenty i pa- 
piery, jakie miał przy sobie. Prasa bułgarska 


uderza z tego powodu gwałtownie na Serbię. 


- Piacenza, 4 maja. Z powodu nagłego podnie- 
sienia się cen chleba, przyszło onegdaj po po- 
łudniu do rozruchów przed tutejszą prefe- 
kturą. Wojsko musiało interweniować. Lud rzu- 
cał kamieniami na wojsko. Aresztowano znaczną 


liczbę osób. 

Paryż, 4 maja, Zapadła ostatecznie decyzya, 
iż w procesie Zoli przewodniczyć będzie 
prezes trybunału apelacyjnego Perivier. 


Dreyfus nie będzie przesłuchany; odmowa 
nastąpiła pod tym pretekstem, że obrona zanie- 
chała wnieść podania do ministra kolonij o wy- 


danie więżnia. 


Wojna hiszpańsko-amerykańska. 


Nowy Jork, 4 maja. Prezydent Mac-Kin- 
ley dał się głośno słyszeć z zapatrywaniem, 
iż nie wierzy, aby po zwycięstwie pod Manillą 
wojna mogła się zakończyć, gdyż przede- 
wszystkiem Kuba musi zostać zdo- 


bytą. 


W sferach dobrze poinformowanych zaprze- 
czają, jakoby w czasie bombardowania Manilli 
eskadra amerykańska używała pocisków, napeł- 


nionych naftą, faktem jest jednak, że sami Hi- 
szpanie podpalili to miasto. 

Madryt, 4 maja. W Izbie posłów wyrażono 
jednogłośnie cześć i uznanie dla marynarzy, 
którzy zginęli w bitwie pod Manillą, a nastę- 
pnie uchwalono adres do tronu, przeciw które- 


mu głosowali republikanie, karliści i część kon- 


serwatystów. 

Madryt, 4 mają. Królowa regentka niezmier- 
nie jest dotknięta klęską pod Manillą. Wszyscy 
podnoszą bohaterską śmierć kapitana Cadarso, 
który dowodził krążownikiem „Reina Christina* 
i mimo, że był ciężko rannym, walczył dopóki 
statek ten nie zatonął wraz z całą załogą. 

Londyn, 4 maja. Daily Telegraph donosi 
z Madrytu: Utrzymuje się tu pogłoska o e- 
wentualnej zmianie gabinetu. Miejsce Sagasty 
zająć ma przywódca konserwatystów Silvela. 

Londyn, 4 maja. Jeden z dzienników nowo- 


jorskich donosi, że w niedzieię wieczorem kon- 


sul angielski w Manilli udał się na pokład 
admiralskiego okrętu amerykańskiego, gdzie kom- 
modor Dewey oświadczył mu, że postanowił 
zbombardować Manillę, jeśli się to miasto nie 
podda w ciągu 24 godzin. Decyzyę tę za- 
komunikował konsul angielski rządowi swemu 
w Londynie, który natychmiast zawiadomił o 
tem gabinet madrycki, aby dać temuż ewentu- 
alnie możność dozwolenia na kapitulacyę Ma- 
nilli, bez bombardowania, do którego jednak w 
rezultacie przyszło. 

Londyn, 4 maja. Korespondent Standarda do- 
nosi z Madrytu, że we wszystkich warstwach 
ludności, a szczególnie pomiędzy ludźmi, zajmu- 
jącymi się polityką, objawia się nieukrywana 
nadzieja, że mocarstwa, a głównie Rosya'i Niem- 
cy, będą interweniowały pomiędzy 
Hiszpanią a Stanami Zjednoczonemi. 

Londyn , 4 maja. Z Nowego Jorku donoszą, 
że w tamtejszej zatoce zagaszono wszystkie la- 
tarnie morskie i ognie strażnicze dla utrudnienia 
ataku eskadrze hiszpańskiej. 

Spodziewają się tutaj wkrótce wiadomości o 
walce pod Buenos Ayres między amerykańskie- 
mi statkami „Oregon* i „Marietta*, a statkiem 
hiszpańskim „Temerario“. 

Pola, 4 maja. Torpedowo taranowy krążownik 
„Marya Teresa* odpłynie z tutejszego portu na 
Kubę 9 b. m. 

Berlin, 4 maja. Berliner Tageblatt donosi 
z Madrytu: Rozdrażnienie w mieście wzrasta 
ciągle. Żandarmerya nie jest w stanie utrzymać 
spokoju. Od wezorajszej nocy obrzucano ją ka- 
mieniami. Do rozruchów tych przyczynia się 
także coraz bardziej wzrastająca nędza wśród 
mieszkańców stolicy. 

Kolonia, 4 maja. Koeln. Zig. donosi, że w sfe- 
rach decydujących w Stanach Zjednoczonych 
panuje wielkie niezadowolenie z tego powodu, 
ponieważ Niemcy nie ogłosiły dotąd swej neu- 
tralności odnośnie do wojny hiszpańsko amery- 
kańskiej. 

Hongkong, 4 maja. Przebywający tutaj przy- 
wódcy powstania na Filipinach rażają na- 
dzieję, iż z Waszyngtonu będzie wystoso- 
waną do nich propozycya utworzenia na wy- 
spach Filipińskich prowizorycznego rządu pod 
protektoratem Stanów Zjednoczo- 
nych. 

Jokohama, 4 maja. Rząd japoński ogłosił de- 
klaracyę swej neutralności wobec wojny hiszpań- 
sko- amerykańskiej. 


Z Rady państwa. 
(Sprawozdanie telefoniczne N. Reformy). 


Wiedsń, 4 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej Hoffman-Wellenhof zażą- 
dał, aby obrady komisyi dla wniosków 0 po- 
stawienie hr. Badeniego w stan oskarżenia były 
jawne. 

Dr. Byk, ze względów prawniczych, sprze- 
ciwia się temu wnioskowi. 

Wniosek Hoffmana odrzucono 124 przeciw 116 
głosom. 

Minister kolejowy dr. Wittek odpowiada 
na interpelacyę Kozakiewicza w sprawie 
wypadku w warsztatach kolejowych we Lwo- 
wie, w którym jeden robotnik utracił życie. — 
Minister oświadcza, że śledztwo wdrożono, je- 
dnak wkrótce zastanowiono dla braku dowo- 
dów. Rodzinie zmarłego robotnika udzielono od- 
powiedniego ubezpieczenia. 

Na interpelacyę dr. Verkaufa w sprawie pra- 
gmatyki służbowej, wydanej przez kolej półno- 
cną, zaznacza minister Wittek, że rząd poczy- 
nił kroki, aby kolej północna zaprowadziła u 
siebie taką prsgmatykę służbową, jaką wydały 
niedawno austryackie koleje państwowe dla 
swych urzędników. 


Rosprawy językowe. 

Następnie przystąpiła Izba do rozpraw języ- 
kowych. Zabrał tu głos p. Vaszaty, który 
starał się wykazać, że wcale nie potrzeba roz- 
porządzeń językowych. Należy tylko wezwać 
rząd, aby przestrzegał §. 19 ustawy zasadniczej 
państwa. 

Mowca kilka razy prosił o udzielenie mu 
dziesięciominutowej przerwy i rozwlekle bronił 


przy rozprawach najwyższego trybunału. 

Gregorec mówi o stosunkach narodowo- 
ściowych w Styryi i Karyntyi i o ucisku, ja- 
kiego tam doznają Słowianie. Mowca domaga 
się wydania ustawy celem obrony mniejszości 
narodowych. 

Następnie zabrał głos Okuniewski. 

Mowca zwraca uwagę na stosunki językowe 
w Galicyi i zaznacza, że jeżeli tak dalej pój- 
dzie, to wkrótce nastaną w Galicyi takie sto- 
sanki, jak w Czechach. 

Statystyka galicyjska zrobioną została niepra- 
widłowo, bo do narodowości polskiej zaliczono 
wielu żydów. 

Mowca żda uregulowania kwestyi językowej 
w szkołach galicyjskich, a wtedy Rusini na 
jakiś czas będą zadowoleni. 

Po przemowie Okuniewskiego lewica domaga 
się zakończenia posiedzenia, wice - prezydent 
Ferjancicz udziela jednak głosu p. Jarosie- 
wiczowi. 

Jarosiewicz rozpoczyna mowę wśród pu- 
stych ław i wnosi wniosek o zamknięcie posie- 
dzenia. A 

Posłowie wchodzą jednak do sali przewodni- 
czący zarządza głosowanie, które decyduje, aby 
posiedzenie odbywało się dalej. 

(rodzina 5%, przemawia dr. Jarosiewicz. 


O skrócenie rozpraw językowych. 

Wiedeń, 4 maja. Komisya parlamentarna Koła 
polskiego odbyła dzis po południu posiedze- 
nie. Zgodzono się, aby celem skrócenia roz- 
praw językowych przemówili tylko reprezentan- 
ci stronnictw, i komisya językowa wybraną zo- 
stała jeszcze przed zebraniem się delegacyj. 

Wiedeń, 4 maja. (Telef.) Parlamentarna komi- 
Bya prawicy odbyła dziś posiedzenie w spra 
wie skrócenia dyskusyi językowej. Natomiast 
zapowiedziana na dziś konferencya przewodni- 
czących wszystkich klubów odroczoną została 
do jutra. 

Postanowiono zgodzić się na skrócenie roz- 
praw językowych i wybór komisyi jeszcze przed 
zebraniem się delegacyj. 

Wiedeń, + maja. (Telef.) Wczoraj wieczorem 
hr. Thun począł toczyć rokowania z przewo- 
dniczącymi poszczególnych klubów parlamentar- 
nych o skrócenie dyskusyi językowej i czy po- 
siedzenia pełnej Izby podczas obrad delegacyj- 
nych mają być przerwane. 

Wiedeń, 4 maja. (Telef.) Fremdenblatt w dzi- 
siejszym artykule przemawia za skróceniem dy- 
skusyi językowej, gdyż przemówili już repre- 
zentanci prawie wszystkich stronnictw, a dalsi 
mowcy (zapisanych jest około 60) nie nowego 
nie wypowiedzą. 

Wiedeń, 4 maja. Przywódcy klubów lewicy 
odbyli dziś posiedzenie, o tyle znamienne, że 
obecnym był na niem Dipauli. Celem zebra- 
nia było wysłuchanie oświadczenia Dipaulego, 
jak zapatruje się on na wniosek stronnictwa 
ludowego, aby już teraz znieść rozporządzeuia 


językowe. 


Z komisyi dla oskarżenia hr. Badeniego. 

Wiedeń, 4 maja. (Telefonem). Komisya, zająć 
się mająca wnioskami o oskarżenie hr. Bade- 
niego, odbyła posiedzenie, na którem ukonsty- 
tuowała się. Przewodniczącym wybrany został 
hr. Palffy, referentem dr. Piętak. 

Na początku posiedzenia poseł Sylvester 
zaprotestował przeciw temu, że do składu ko- 
misyi o oskarżenie hr. Badeniego weszli ci 
członkowie Izby, którzy podpisali znany wnio- 
sek Falkenhayna o obostrzeniu regula- 
minu. 

Praga, 4-go maja. Politik donosi, że wczoraj 
wieczorem zebrali Się należący do prawicy 
członkowie komisyi dla oskarżenia hr. Bade- 


niego celem omówienia i postawienia kandyda- |. 


ta na przewodniczącego komisyi. Po pięciokro- 
tnem głosowaniu zdecydował się hr. Palffy 
objąć przewodnictwo komisyi. 

Co do taktyki w postępowaniu komisyi o- 
świadczył się br. Dipauli za zabagnieniem 
Sprawy, „albowiem lewica ma zupełną satysfa 
keyę z powodu dvtychczasowego przebiegu spra- 
wy wniosków o oskarżenie hr. Badeniego*. 

Na to odrzekł dr. Stransky, że przebieg 
głosowania w tej sprawie był zupełnie przy- 
padkowym, że tedy prawicy tem bardziej zale- 
żeć musi na dokładnem omówieniu i wyświe- 
tleniu sprawy. 

Głosy prasy 0 mowie Dipaulego. 

Wiedeń, 4 maja. Dzienniki wiedeńskie szero- 
ko omawiają mowę Dipaulego. 

N. Fr. Presse pisze: Krok za krokiem ustę- 
pują przeciwnicy niemieckiego programu: przy- 
chodzą oni do przekonania, że aby położyć ko- 
niec anormalnym stosunkom , najsprawiedli wszą, 
najjaśniejszą i najprostszą jest rzeczą znieść 
rozporządzenia językowe. 

Deutsche Ztg zbliżenie się wczorajsze Dipau- 
lego do lewicy, wita życzeniem: Oby to na dłu- 
go zostało! 

Vaterland podaje dosłowny tekst przemówie- 
nia Dipaulego i zaznacza, że rozprawy języko- 
we dosięgły wczoraj punktu kulminacyjneego. 

Fremdenblatt stwierdza, że Dipauli sprawił 
oświadczeniami swemi w kwestyi językowej nie- 
niespodziankę. 

Deutsches Volksblatt jest niezadowolony z wczo- 
rajszych występów Dipaulego przeciw stronni- 
etwu chrześcijańsko-s0cyalnemu. 

Tagblaitt podnosi, że po wczorajszej mowie 
Dipaulego należy już liczyć się z nową wię- 
kszością parlamentarną, stojącą przeciw rozpo- 
rządzeniom językowym. 

N. Wiener Tagblutt pisze: Wyrażne określe- 
nie stanowiska katolickiej partyi ludowej, dzie- 


ło bar. Dipaulego, jest kamieniem kończącym | 4 


budowę niemieckiej solidarności. Słowa długo 
oczekiwane, późno wypowiedziano, a jednak je 
szcze dziś te niemieckie słowa wywarły wra- 
żenie. 

Reichswehr pisze, że mowa Dipaulego była 
pomyślaną na szeroką skalę i przepełniona go- 
ryczą z powodu wewnętrznej sytuacyi polity- 
cznej. 

Praga, 4 maja. Wszystkie dzienniki czeskie 
ostro występują przeciw wczorajszej mowie D i- 
paulego. 

Politik pisze: Dipauli upodobał sobie kroczyć 
raz w lewo, raz w prawo, a raz naokoło. Nie 
powinien tedy się żalić na napaści prasy, skoro 
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swego wniosku o używanie czeskiego języka|na dwóch stołkach siedzi. Wolałby raz szczerze 


ze stronnictwami się rozprawić. 

Narodni Listy zaznaczają, że jeżeli prawica 
Dipaulego teraz nie odepchnie, to straci ona 
zupełnie racyę bytu. 

Hlas Naroda pisze, że Dipauli przystąpiłby 
chętnie do lewicy, gdyby się nie obawiał, że 
w szeregach lewicy zginie. 

e Z ARA OOO tt "| 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 
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NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakocyi.) 


Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. med. 
oddział ogólnego szpitala, Wiedeń). 


Gorzka woda 
Franciszka Józefa 


jest od 20 lat uznaną jako najlepsza w tym ro- 
dzaju i „wszędzie do nabycia“. 
196 15 20 Dyrekcya w Budapeszcie. 


Hotel Erzherzog Carl f 


Kårntnerstrasse. Wien, I, Ranges. 
Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„Chambres particulićres*, kąpiele, . telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem. 
Pokoje od 1-59 zir. wzwyż. 


Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, stare 
wina w najlepszych gatunkach, szwechacki i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa po umiarkowa- 
nych cenach. 722 5 25 


Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie. 


Skład fortepianów 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 13. 611 


= Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 4 maja 1898. 


Renta austryacka papierowa . 

A K srebrna . 101 
4% renta austryacka złota 121 
4% , 5 koronowa . 101 
4%  „ węgierska złota , 120 
4 3 P koronowa 5 
Akcye Banku austro-węgierskiego |. 314 

sp kredybwe . B= 358 
Londyn . A 120 
Marki a see 
20-to Markówki 
20-to Frankówki . 

Włoskie banknoty 


Dukaty aiao > (OWA 5 
Węgierskie Losy Premiowe 160 
syMUrecEIG | 
Akcye Anglobanku 158 
„ . Unionbanku 296 
n  Bunkvoreińn 267 
n  Laenderbanku "am a 
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 299 
k „ Południowej . . . . : 
4 „  Elbethal . 262 
4 n „Nordbahn . 3525 
ŚJ „  Mteatskahn. 357 
z » alpine © 168 
„ Tureckie Tabaczne . 131 
Ruble . cL. JEM. 9 OEJEM II 
Berlim, 4 maja 1898. 
Banknoty austryackie . . . . . . . . || 169 
Krótki Wiedeń . . . . . . 169 
Banknoty rosyjskie 217 
Krótka Warszawa . . 216 
4'j4% Listy Polskie . . 101 
Renta włoska . , . . . . . 91 
Akcye kredytowe austryackie . 224 
Ruble Ullimo s<a- Me . 14. . « ESET 
Wiedeń, 4 maja 1598. 
Spirytus gotowy . . . so . « . . . . 
Cena nafty . A OH 
Pszenica na wiosnę . . 


Żyto na wiosnę 

Owies na wiosnę . 

Kukurodzaw dk ©. .2. . 0. ; * . 

Cennik izby handlowej | przemy- 
słowej w Krakowie. 

z dnia 4 maja 1898 r. godz. 1 sza w południe. 


Złr. wal. austr. 
I. Waluty. Haoa |da 
Ruble papierowe 127| 50 | 128| — 
Marki niemieckie . 58| 60 | 58) 90 
Franki papierowe . . . . . . 47| 50 | 47) 90 
20-to frankówki w złocie . . . 9| 52 9| 57 
Il, Listy Zastawne. | 
5% Listy zast. prem. Banku hip 110) 50 1111 | 50 
4111% Listy zastawne Banku thip. |100| KO f101| 50 
% z z 3 5 96| 75 |] 97| 50 
411% Listy zastawne Banku kraj. |100| 75 |101| 75 
4% ARA » n n z 98 = 98 50 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 
ziem. nieok. . . . . . . © 97| 75 | 98| 75 
4% L. zast. gal, T. kr.ziem. 41-letnie 97| 50 | 98) 50 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem, 56-letnie 986| b0 | 97| 40 
Il. Obligacye I peżyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinae, 98| 75 | 39| 75 
6% Pożyczka krafiea a 3 187% ' =|-| - | — 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97| 75 | 98| 75 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . 96| — | 26| 75 
5% Obligacye komun. Banku kraj, 102 | 25 |193| — 
la n U n 100 — — — 
4% Obligacye kolejowe . 97| 50 | 98) 26 
IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa. . 27| — | 27| 75 
- „  Btanisławowa 50) — | 53| — 
V. Akoye, 
Akeyo Banku kredyt. wa Lwowie. — | | — | — 
p „  hipot. „ O - 1391] 50 4395) — 
7 n Galic. dla handlui 
przemysłu w Krakowie . . . —WEZN="|— 
Akcye kolei Karola Ludwika . . |211) -- |212) 50 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy || 298| — |300| — 


Enma są notowane bez kuponu bieżącego który się oblicza 
osobno. 
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| Fularowe materye jedwabne 


najwyszukańisze zestawienie kolorów w niezmiernym wyborze, jakoteż czarny i kolorowy 
jedwab z poręczeniem za dobre noszenie. Bezpośrednia sprzedaż także sukien do domów 
prywatnych — wolna od cła i opłaty pocztowej — po cenach fabrycznych. Tra pism 
z uznaniem. — Próbki wysyła się natychmiast. 440 


Związek fabryczny dla materyj Jedwabnych 


| Adolf Grieder & C'e, kr. nadw. dost., Zurych (Szwajcarya). 
MAY 
Perfumerya Zeno & Co., 


Wiedeń, Graben 7, 
największy skład prawdziwych francuskich, angielskich 
i niemieckich wyrobów parfumeryjnych, oraz wielki wy- 
bór szczoteczek do zębów, do paznokci, tudzież szczotek 
do włosów i sukien, z kością słoniową, z kością zwyczajną, 
z drzewem, rogiem lub szyldkretern, jak również rozmai- 

tych grzebieni i grzebyków. 806 1 8 
Największy skład gąbek de kąpieli i najiepszych gąbek 
toaletowych. Wszystko po cenach najmiższych. 
Osobliwość domu: Najlep. woda kolońska po I, 2, 4, 7 i 8 złr. 


AAAI 


Pierwsze galicyjskie lomy | wyroby Z marmur 


„Św. Teresa“ 
w Tenczynku, o. p. Krzeszowice. 


Wykonuje się wszelkie wyroby z marmuru czarnego i różnobarwnego 
oraz z syjenitu, granitu i kamienia Trembowelskiego, jakoto: schody 
wolno - wiszące i obkładanie stopni, parapety, posadzki marmurowe ; 
urządzenia sklepowe dla pp. cukierników, masarzy i kawiarni, wyroby 
meblowe, umywalnie, konsole, kominki ozdobne: dla kościołów: ołta- 


rze, tabernakula, mensy, antypedya, pomniki i nagrobki. « 


Okazy wyrobów i bliższe informacye udziela Reprezentacya tychże 
367 22 50 


Zakładów: Kraków, ul. == L. 10. 


Efm 


qa poszukuje zastępcy 


do sprzedaży piwa lepszej jakości. 


Zgłoszenia z referencyami przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy“ pod 786. 78626 


moma 


mela 


AIEPEOIEFEGEAOESOJEFEJEEEEEEGEEFEEGO ON 


Pora wiosenna i letnia 1898. 
Prawdziwe berneńskie materye 


Odcinek 3-10 mtr, złr. 2-95, 3-70, 4°80 z dobrej prawdziwej 
długi, na całkowiie | złr. 6:— z lepszej | 

nbranie męskie wy- złr. 7:75 z wybornej wełny 
OWCZEJ, 


starczający, kosztuje złr. 9*— z bardzo wybernej 
tylko złtr. 10:50 z przewybornej 

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 

turystów, wyborne ezesanki (kamgarny) itd. itd., wysyła po cenach fabrycznych znany 


ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna 


Siegel-Iimhof v Bernie (Morawy). 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u Pya 
firmy na miejscu fabrycznem są znaczne. 715 60 


EG CERY EZEZKSY DY ESEE E 
| REUMATYZM 


I Gościec, kurcze, suche bóle, bóle przy influencyi koi i leczy w zupełności 
SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. Cena: słoik próbny 70 ct., słoik duży 
złr. 2:50. — Do nabycia w każdej większej aptece. Składy główne A 
w następujących aptekach: Lwów : Mikolascha , Krzyżanowskiego i T. X 
Łazowskiego — Przemyśl: Mańkowskiego — Gródek: Herschelesa — gg 
Kopyczyńce: Redera — Kraków: K. Wiszniewskiego, Drogueryi Zopotha * 
i Sp. — Podgórze: D. Matuli- — Tarnów: I. Sokalskiego, I. Niesiołow- - 
skiego i G. Szancera— Grybów: Nowaka — Wadowice: Macudzińskiego — 4 
( Ustrzyki: Jastrzębskiego — Rzeszów: Karpińskiego — Brzozów: Tad. Ko- 
M towicza — Nowy Sącz: Stan. Pawłowskiego — Strzyżów: Zajączkow- | 
ğ skiego — Bielsko: Frankla — Kołomyja: Jaśkiewicza, Drogueryi E. Tu- | 
; rzańskiego — Bochnia: Drogueryi J. Michnika — Iwonicz: Lachowicza. e 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy í 
dziennic apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 6 ct. na list przesyłkowy. iz 


Poświadczenia co do skutku: 


Upraszam uprzejmie odwrotną pocztą jak najspieszniej przysłać jeden słoik Sa- M 
pomentholu , gdyż tamten sprawił mej żonie ulgę w bólach. Dziękując Wielm. Panu, dš 
kreślę się z poważaniem 


Lisia Jama p. Lubaczów. Jan Tabaczek. 


Cierpiąc od dłuższego czasu strzykanie w okolicy czołowej i lewego ucha, gdy Ja) 
MJ ani porady lekarskie ani leki przepisywane skutku nie odnosiły, wziąłem się do Sa- W 
pomentholu przez W. Pana wynalezionego ; jemu jedynie mam do zawdzięczenia, żem S 
dzis wolny od tych cierpień. Zachęcony tym skutkiem, poleciłem go mej żonie, która JAJ 
miała od lat kilkunastu z górą kurcze żołądkowe i bóle w stawach. Świetnym skutkom IW 
Pańskiego Sapometholu zawdzięcza dzisiejsze zdrowie i rzeżkość, i dlatego składam , 

$ Panu na tem miejscu serdeczne nasze podziękowanie staropolskim „Bóg zapłać.“ 

Radomyśl. Jan i Paulina Kopeccy. 


Cierpiałem od lat 4 silny ból w nodze, a po użyciu Pańskiego Sapomentholu 
widzę skutek, proszę przeto o nadesłanie mi jeszcze większego słoika. 
Wieliczka. w. Cieślik. 


Ponieważ cierpiałem silny ból reumatyczny w nodze, używałem kąpieli siarcza- | 
nych i rozmaitych środków, które nie nie pomagały. Sprowadziwszy sobie od W. Pana 75 
słoik Sapomentholu, uczułem już po pierwszym znaczną ulgę; brałem więc dalej kilka JBN 
w aptece w Przemyślu i dziś jestem prawie zupełnie zdrów. Przesyłam więc niniej- pf 
szem serdeczne podziękowanie i proszę przy sposobności o przysłanie jeszcza l słoika. 

Hurko so p. „ Medyka. Z poważaniem W. Winogrodzki. 


Sapomenthol okazuje się bardzo skutecznym, proszę przeto o łaskawe nadesłanie 
odwrotną pocztą 2 słoików Sapomentholu. 


Ry botycze. Z poważaniem P. Machunik. 


Sapomentholu używam od dłuższego czasu w praktyce prywatnej, w Gole ner- 
wów obwodowych , tudzież cierpieniach reumatycznych zawsze z pomyślnym skutkiem. 
Osobliwie w bólaeu, występujących podczas influeneyi, nacieranie Sapomentholem miejsc 
zbolałych znakomicie działało, co niniejszem potwierdzam. 

Radomyśl. Dr, Andrzej Lorentski. 


i KI celu ochrony FR naśladownictwami proszę żądać 
wyraźnie Sapomentholu wyrobu Eugeniusza Matuli "FZ 
i przyjmować tylko oryginalny w pudełku z etykietą, opatrzoną moim 
b oryginalnym podpisem. 767 20 


Z Dalah Związkowej w. w Krakowie. 


NOWA REFORMA. 


Para szorek 


angielskich, białych, w najlepszym gatunku, pra- 
wie nieużywanych — do sprzedania. Wia- 
domość w Piekarni wiejskiej w Kra- 
Kkowie, Krowoderska 130. 3804 1 4 

nadający się na re- 


Lokal stauracyę lub pic- 


karnię — do wynajęcia. 

Wiadomość w Biwrze adwokata 
Dra Jana Szaflarskiego w Kra- 
kowie, Mały Rynek l. 80313 


AV ISO. 


Auf das in Nr 100 dieses Blattes 
vom 3. Mai |. J. verlautbarte Aviso, 
wegen Lieferung von Roggen u Ha- 
fer für die Stationen Przemyśl, Rze- 
szów, Stryj und Gródek wird aufmerk- 
sam gemacht. 782 1 2 

Die näheren Bedingnisse können bei 
der k. u. k. Intendanz des 10. Corps 
in Przemyśl, Jarosław, Rzeszów, Stryj 
und Gródek täglich zwischen 9 bis 12 
Uhr Vormittags eingesehen werden. 


Rozpisanie licytacji. 


Należący do masy konkursowej 
Adolfa Bassa w Bielsku skład to- 
warów galanteryjnych i zabawek, 
na 6669 złr. 9 cent. oszacowany, 
wraz z urządzeniem sklepowem, 
objęty poz. 1. inwentarza, zostanie 
w drodze ofertowej licytacyi sprze- 
danym. 

Obejrzeć można towary w dnie 
powszednie od 2—6 po południu, 
zaś u podpisanego przejrzeć wa- 
runki licytacyjne. 

Pisemne oferty, zaopatrzone w 
wadyum w kwocie 670 złr., mają 
być przesłane wprost na ręce pod- 
pisanego zarządcy masy, do 14 
maja 1898 r., do godz. 5 
po południu. 703 1 8 

Wydział wierzycieli zastrzega so- 
bie decyzyę co do przyjęcia lub 
odrzucenia wszystkich ofert i może 
ewentualnie zarządzić ustną licyta- 
cyę między najwyższymi oferentami 

Bielsko, dnia 3 maja 1898 r. 


Dr. Hans Deutsch, 
adwokat w Bielsku, jako zarządca 
masy konk. Adolfa Bassa. 


-) 
-4 
~J 


Wyar mon y- 


Ogłosznie K Kon kurgi. 


Wydział krajowy Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem ogłasza niniej- 
szem konkurs na następujące po- 
sady : 

a) na ośm posad inżynierów- 
adjunktów z płaca 1000 złr. ro- 
cznie, dodatkiem aktywalnym 180 
złr. (od dnia 1 lipca 1898 z płacą 
1100 złr., dodatkiem aktywalnym 
240 złr.) i prawem do trzech do- 
datków pięcioletnich=po 60 złr. ro- 
cznie: 

b) na dwie, względnie na eztery 
posady praktykantów technicznych 
z adjutum po 600 złr., względnie 


|r00złr rocznie i prawem do trzech 


dodatków dwuletnich po *100 złr. 
rocznie. 
Od kandydatów na posady inży- 


'| nierów-adjunktów wymaga się do- 


wodu ukończenia wydziału inżynie- 
ryi szkoły politechnicznej, dowodu 
odpowiedniej praktyki fachowej i 
dowodów złożenia z dobrym poste- 
pem obu egzaminów państwowych 
z inżynieryi w szkole politechnicznej 
lub też dowodu zupełnego ukoń- 
czenia równorzędnej wyższej szko- 
ły fachowej w państwie austrya- 


||ckiem lub za granica; w tym osta- 


tnim wypadku zarazem dowodu do- 
kładnej znajomości języków krajo- 
wych. 

Od kandydatów na posady pra- 
ktykantów technicznych wymaga 


w |się dowodu ukończenia wydziału 


inżynieryi szkoły politechnicznej, 
złożenia z dobrym postępem pierw- 
szego egzaminu państwowego i 


$ wszystkich egzaminów rocznych. 


Pierwszeństwo będą mieli kan- 
dydaci, którzy się wykażą świade- 


= |ctwem ze złożenia z dobrym postę- 


pem także drugiego egzamiuu pań- 
stwowego. 
Kandydat na każdą z powyższych 


Ay | posad ma nadto udowodnić metry- 
Wika urodzenia, 
wi 40-go roku życia. 


iż nie przekroczył 


Podanie ostemplowane i popar- 
te wymaganemi powyżej dowoda- 
mi należy wnieść do protokołu po- 
dawczego Wydziału krajowego naj- 
później do dnia 31 maja 1898. 

We Lwowie, d. 5 kwietnia 1898. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowakich w Bielsku. 


!0dróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 


W. NIEMOJOWSELAL 


za wyrób 97 18 0 


znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafikach 


Karol poston jawny wea firmy 


K. Gostynski i J. Als 


we Lwowie, plac Halicki 3 (telefon Nr. 537), 


jako jedyne przez Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane 


Generalne zastępstwo Północno-niemieckiego Lloyda w Bremie 


sprzedaje karty okrętowe wyjeżdżającym w kraje zamorskie i udziela 

wszelkich wyjaśnień bezpłatnie. Ekspedycya podróżnych i pakunków 

3—5 razy miesięcznie do Ameryki północnej, Argentyny , Brazylii, 
Kanady, Parany i Stanów Zjednoczonych. 724 3 3 


~ Od dawlen dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą | © 
EJ 

Ej HERBATĘ ROSYJSKĄ; 
e zbioru majowego amatorom tejże poleca handel z 
rr w.ADAMOWICZA., 
a w Brodach na pograniczu rosyjskiem 21 35 0| pg 
= 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . 1.40 p 
a 1 funt „Meiange de Moskau“ w oryg. o ak., najlepszej 2.50] a 
T „1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 8.50! © 
z "1 funt Wysiewków z najlepszych herbat Noe wh . . 1.208 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo . . : 9.50] °- 


EEERESOEGECEEEGEG [OJEJ 
Senzacyjny wynalazek 


EJ 
Paper Vestas 

zapałki papierowe 

lepsze i tańsze od woskowych, patentowane 

we wszystkich państwach. : | 
W Krakowie mają: Szarski i Syn, M. Jawornicki, J. Wenzel, 

J F. Fischer, Ant. Suski, Fr. Lenert, Reim i Sp., Jakób Barbe- 
rowski, Stan. Rożnowski, Wład. Gzarnek, Roman Drobner, W. 
Bujański, R. Herliczka, A. Frass, W. Zegadłowicz, Józef Pułczyń- 

EH ski, M. Karaś, J. Wojciechowski, J. Kempler, Gustaw Goldstein, 


Józef Landau, Kuśmierczyk i Brzeziński, — w Podgórzu: W. 
Mikuszewski, A. Piekło, J. Bieńkowski. 634 6 30 


ZECIESTÓW w Galicyi nad POPRADEM 


koiej, poczta, telegraf w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trwa od dnia 20 
maja do końca września. — Kąpiele borowinowe. żelaziste, hydropatyczne 
i popradowe. 726 2 20 


WODA ŻEGIESTOWSKA znajduje się we wszystkich wielkich 


składach wód mineralnych. 
Lekarz ordynujący Dr. Edward Brühl. 


Modele 


kapeluszy, 
Fasony. 
Wstążki. 
Kwiaty. 
Koronki. 


Gorsety. 


603 10 10 


Krople zołądkowe 
aptekarza C. BRA. .DEGO 


Gmi Maaryacelskie krople żołądkowe) 
wyrabiane w aptece „zum Kónig von Ungarn“ 


C. Bradego w Wiedniu, I., Fleischmarkt 1, 


dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem” w Kromieryżu, 
od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma- 
eniajacem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu. 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE 


aptekarza ©. Bradego 
(wij Maryacelskie krople żołądkowe) 


są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki ren! Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 
się znajdować taki podpis 47, jaa. 
Skłedniki są podane. Ey 
Cera flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct. 


Nie mozę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż- 
sze krople żołądkowe e”'sto są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem ©. Brady .i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron- 

nego i podpisu ©. Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe. 

Prawdziwe na składzie mają w Krakowie : Ig. Lesikowski, apt. na Kleparzu, F. Gralewskiego 
spadk., apt, H. Heller, apt, Karol Jahr, droguerya, Q. Ottowski, apt., Wiktor Redyk, apt., 
M. Proń, aptek., Rosenberg, aptek., Fr. Ks Mikucki, sptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w Andrychowie: Am. Mironowiez, aptek.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzano- 
wie: Sporysz, apt.; w Dobczyzzch: J. Biliński, apt; w Gryhowie: J. Kordecki, apt; w Jaworz- 
nie: A. Jeleń, apt.; w Kętach : Eustachy Sokalski, apt; w Limanowy: H. A. Zubrzycki, apt; 
w Lipniku : Aug. Fuchs, apt., w Milówce : Reisner, apt; w Myślenicach: Wład. Grumiński, 
apt.; w Oświęcimie : A. "Polaszek, apt., w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W _ Kalinowski, 
spt; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Sączu : Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,, w Suchy : C. Czernicki apt., w Wieliczce: Bruno Miezyński, apt; w Zakopanem: 

Ferd. Tabeau, apt; w Żywcu : L. Graff, apt, J. Herdliezka, apt. 216 22 24 


..- 


Marka ochronna. 


Kraków, 5 Maja 1898. 
Magister farmacji ży, pożzawsje 


natychmiast posady. Łaskawe zgłosze- 


nia pod A. B. 30 p. rest. Rzeszów. 
796 3 


Handel Karola Laura, następca 
w Nowym Targu 
przyjmie dwóch praktykantów. - 


Pierwszeństwo mają. którzy pracowali w drn- 
karni lub handlu. 79723 


Do sprzedania majętność 


v 
Przerytybór 
la mili od Dębicy, 1 mila od stacyi Czarna, 
3 mile od Tarnowa, 210 morgów roli dobrej 
gleby, 60 morgów łąk, 185 morgów lasu, razem 


48514 morgów przestrzeni obejmująca.  Bliższej 
wiadomości udzieli właściciel: A. Weeber 
w Słelcu, poczta Sambor. 791 2 8 


Handel W. C. Angelusa 


w Krakowie, Grodzka 2, 
wyprzedaje po zniżonych cenach: 
świeże i modne paski damskie, 

rękawiczki letnie, 
weloniki, parfumerie 
hafty, roboty ręczne, 


764 2 6 pończochy i zabawki 


Handlowa 


Spółka rybacka 
„Union! 


w Krakowie, ulica Rybaki 
pod Zamkiem, 549 84 0 


obok Towarzystwa wioślarskiego, 
Ceny targowe: 
Karpie przednie, poniżej kilogr., 
1 ko 68 et. 


- - kilogr. I» 452 

> powyżej 1 AM 
Łosoś na zamów. świeżo bity 
1 ko od złr. 1:40 do 2:— 
» Ww marynacie w beczuł- 
kach 5-ko. 1 ko złr. 3:— 
Sum w bary. „ 1 „ » 250 
Sandacz w marynacie, w be- 
czułkach 3 kilogr., za 
1 kilogr. . złr 120 
Raki rzeczne i stawowe sztuka 
Get e. AU ch, 156i 


Wszelkie zamówienia pocztą 
uskutecznia się odwrotnie. 


tutek cyga- 


Żądajcie wszędzie wie eyg" 


„Iris“ Krajowego Towarzystwa, bo 
te są najlepsze i najtańsze: 1000 sztnk 80 ent. 
Fabryka: ul. Szpitalna 18, l. piętro. 785 8 15 


w WARSZAWIE, Bielańska 7, 


poleca po rozmaitych cenach 


70 pokoi z komfortem urzą- 
dzonych. Przy hotelu kąpiele 
i restauracya — z czem się 


poleca 73445 Dyrekcya. 


Handel btawatiy 


w większem mieście prowineyonalnem , z wyro- 
kioną firmą i pięknym dochodem, bardzo korzy- 
stnie do nabycia za gotówkę , ewentualnie na 
dwu - letnią spłatę z gwarancyą pewną. Lokal 
w najlepszym punkcie miasta, kontraktem na lat 
10 zapewniony : czynsz 5:0 złr. rocznie, nowy 
wspantały portal. 

Bliższych informacyj udzieli kancelarya 
adwokata Dra Ilewicza we Lwo- 
wie; wie, Rynek Nr. 36.  %9226_ Nr. 36. 79226 


| CIEPLICE | 


TRENCZYŃSKIE. 


Kąpiele siarczane od 27°—32° R. na Wẹ- 
grzech, w Małych Karpatach, 20 minut drogi 
od stacyi Tepla Trenesin-Teplitz. Kąpiele wan- 
nowe, basenowe i natryski ciepłoty naturalnej. 
Zakład urządzoniem swem odpowiada wszel- 
kim wymogom. — Najbliżej kąpieli położone 
domy mieszkalne są; Hotel Teplitz, Drei 
Herzen, Castell, Sinahaus, Quellenhof. 

Stosując się do życzenia ogółn, urządzono 

w b. r zakład hydropatyczny. 


Sezon od 1 maja do końca września, 


W maju i wrześniu mieszkanie i stół („.pen- 
sion“) wraz z kąpielą za 3 złr. dziennie. 

DyrekcyA rozsyła Pronnakty bezpłatnie. 

Dr. Filipkiewicz, lek. zakładu (zimą 
Kraków), udziela wszelkich objasnień. Bro- 
szura jego do nabycia w Paa "a 


garniach. 649 pm ann 


W każdej miejscowości, gdzie jest po- 
czta, tudzież w każdej parafii i gmi- 
nie — poszukuje się rozumnej i pilnej 
osoby jako pośrednika dla pierwszorzę- 
dnego i dawno już istniejącego Towa- 
rzystwa ubezpieczeń od ognia i na życie. 

Pisemne zgłoszenia przesyłać pod: 
„V. u. G.“ w Wiedniu, urząd pocztowy 
Nr. 6, Helfersdorferstrasse. 517 5 15 


w = 7 a 
Pożyczki 


od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso- 
bisty, wyrabia spiesznie i dyskretnie 
Agentur, Budapest, Post- 

fach 138. 802 2 5 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


